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Francuska „sprawiedliwość" osłania przestępcę

Ostry protest Rzqdu R . P .
Zbrodniarz wojenny Bohun - Dąbrowski 

winien być niezwłocznie wydany Polsce
Francja pogwałciła 

prawo międzynarodowe
WARSZAWA. (PAP). 16 bm. charge d’affaires 

Polski złożył francuskiemu ministerstwu spraw zagra­
nicznych notę, stwierdzającą m. inn.:

W dniu 6 marca 1947 r. na 
żądanie Rządu Polskiego zo­
stał wpisany na listę zbrod­
niarzy wojennych pod Nr 
4187 pik. Bohun - Dąbrowski, 
jeden z najgroźniejszych zdraj 
ców, współpracujących na te- 

. renie Polski z okupantem hi­
tlerowskim w czasie ostatniej 
wojny. Zbrodniarz ów. ukry­
wający się początkowo na te­
renie strefy amerykańskiej w 
Niemczech, zbiegł następnie 
na terytorium Francji Jesz­
cze w dniu 7 kwietnia 1949 r. 
Min. Spraw Żagr. w Warsza­
wie- zwrócił się notą do 
ambasady francuskiej z 

' żądaniem ujęcia i przekaza­
nia władzom polskim przeby­
wającego we Francji Bohuna, 
■wskazując jednocześnie fał­
szywe nazwisko, pod którym 
się ukrywa, jego dokładny 
adres i załączając fotografię 
poszukiwanego zbrodniarza. 
To żądanie polskie zostało na 

. stępnie uzupełnione złożonym 
przez ambasadę RP w Paryżu 
formalnym wnioskiem ekstra- 

' dycyjnym polskiego Ministra 
Sprawiedliwości, do którego 
to wniosku dołączona była 

. wielka ilość materiałów i do- 

. wodów sądowych, ustalają- 

. cych niezbicie fakt przestęp­
czej działalności. Bohuna, po­
legającej m. inn. na osobistym 
dokonywaniu mordów i egze­
kucji na obywatelach polskich 
i radzieckich, cywilnych i woj 
skowych, ścisłej współpracy z 
gestapo i armią niemiecką, 
wydawaniu rozkazów dokony 
Wania morderstw i egzekucji 
— dowrdzonej przez siebie 
bandzie pod nazwą „brygada 

. świętokrzyska".
Na powyższe swoje noty 

Rząd Polski odpowiedzi nie 
otrzymał natomiast ze stro­
ny przedstawicieli władz fran 
cuskich wielokrotnie ustnie 
wyjaśniano, że w miejscu 
wskazanym przez władze poi 
skie Bohuna nie odnaleziono, 
że miejsce jego pobytu nie 
jest znane i że wszczęto kro­
ki dla odnalezienia Bohuna.

Ponieważ za ' deklaracjami 
nie szły czyny, Rząd Polski 
może i ma prawo traktować 
te wyjaśnienia jako takie, któ 
re mają wszelkie cechy świa­
domego uchylania się od ścir 
gania poszukiwanego zbrod­
niarza wojennego.

22 sierpnia 1950 r. konsulat 
RP w Tuluzie przypadkowo 
dowiedział się, że poszukiwa­
ny przez władze polskie zbrod 
niarz wojenny Bohun - Dą­
browski został przez władze 
francuskie aresztowany i że w 
krótkim czasie odbyć Się ma 
rozprawa sądowa dla rozpo­
znania polskiego wniosku eks 
tradycyinego.

Sprawa o ekstradycję Bo­
huna odbyła się w dniu 24. 
VIII. 1950 r. przed izbą karną 
w Tuluzie, przy drzwiach 
zamkniętych, bez udziału na­
wet obserwatora ze strony 
władz polskich. W wyniku tej

rozprawy, przeprowadzonej w 
atmosferze tajemnicy i nie­
zwykłego pośpiechu, izba kar­
na w Tuluzie postanowiła od 
rzucić wniosek Rządu Polskie 
go o ekstradycję zbrodniarza 
wojennego Bohuna - Dąbrow­
skiego i nakazała zwolnienie 
go z aresztu. Jak wynika z na 
stępnie publicznie wygłoszo­
nych motywów postanowienia, 
sąd óparł się wyłącznie na 
zeznaniach oskarżonego zbrod 
niarza wojennego, nie badając 
dołączonych do wniosku eks­
tradycyjnego niewątpliwych 
materiałów sądowych. W ten 
sposób groźny przestępca w 3 
godziny od chwili rozpoczęcia 
rozprawy sądowej znalazł się 
na wolności.

Po zapoznaniu się z opisa­
nym przebiegiem wydarzeń, 
Rząd Po'ski jak najuroczy- 
ściej protestuje przeciwko u- 
wolnieniu zbrodniarza Bohu­
na - Dąbrowskiego z aresztu 
i przęciwko odmowie wyda­
nia go polskim władzom są­
dowym oraz stwierdza, co 
następuje:

1) Przesłany francuskim 
władzom sądowym orzy pol­
skim wniosku ekstradycyjnym 
materiał dowodowy, ustala w 
sposób niezbity i nie nasuwa­
jący żadnych wątpliwości

Kwiatami i śpiewem
społeczeństwo wiła żołnierzy

powraca^cycH z obozów letnich
WARSZAWA (PAP). Spo­

łeczeństwo całego kraju zgoto­
wało powracającym z obozów 
letnich jednostkom wojskowym 
niezwykle serdeczne powitanie.

Powrót żołnierzy z ćwiczeń 
letnich stał się wspaniałą ma­
nifestacją nierozerwalnej wię­
zi, łączącej masy pracujące 
kraju z wojskiem, manifesta­
cją gorących uczuć dla stoją­
cego na straży pokoju i praw 
demokratycznych Odrodzonego 
Wojska Polskiego.

Ludność wręczała żołnierzom 
wiązanki kwiatów, wzno­
siła entuzjastycznie okrzy­
ki na cześć zwycięskiego Woj­
ska Polskiego, Prezydenta R. 
P. Bieruta, marszałka Rokos­
sowskiego, manifestując gorą­
co na cześć pokoju i chorążego 
światowego obozu pokoju Ge­
neralissimusa Stalina.

Wyróżniający się w szkole­
niu bojowym i politycznym — 
żołnbrze — otrzymywali od 
społeczeństwa cenne upominki 
w postaci radioodbiorników, 
aparatów fotograficznych, ze­
garków, wiecznych piór, biblio­
tek klasyków marksizmu — le- 
ninizmu, teczek skórzanych itp.

W godzinach wieczornych 
ludność miast i wsi zorgani­
zowała dla jednostek wojsko­
wych wesołe zabawy, połączo­
ne z występami świetlicowymi 
zespołów artystycznych, tań­
cami i śpiewem.

Komsomolcy
Turkmenii
m obilizują s iły  

do budowy kasia£u
MOSKWA. (PAP). W Asz- 

chabadzie rozpoczął się XIII 
zjazd organizacji komsomol- 
skiei Turkmeńskiej SRR z u- 
działem 350 delegatów ze 
wszystkich krańców republiki.

W cz .sie zjazdu przema­
wiał sekretarz KC KP(b) Turk 
menii — Batyrow stwierdza­
jąc, że zjazd organizacji kom- 
somolskiej Turkmeńskiej SRR 
upływa pod znakiem mobili­
zacji sił młodzieży 'turkmeń­
skiej do udziału w budowie 
głównego kanału, turkmeńskie 
go. Decyzja rządu radzieckie­
go w sprawie budowy tego ka 
nału — to bojowy program 
działania organizacji komso- 
molskiej Republiki Turkmeń­
s k i e j ^ _____

zbrodniczą działalność Bohu-

2) Rząd Polski niezwłocznie 
po dowiedzeniu Sie o areszto­
waniu Bohuna i przed roz­
prawą sądową zawiadomił 
rząd francuski, że przedstawi 
dalszy dodatkowy materiał są­
dowy, udowadniający zbrod­
nie, których dopuścił się Bo-

(Dalszy ciąg ną str. 2-ej)

D elegacja radzieckich kołchoźników w e W rocławiu

Budując socjalizm w Polsce
stawiamy najpiękniejszy pomnik 
poległym bohaterom radzieckim
We Wrocławiu przebywa 12-osobowa delegacja koł­

choźników radzieckich, jctóra przybyła do chłopów pra­
cujących naszego wojcwódz twa, ażeby zapoznać się z ich 
postępem na drodze do socj alizmu. W skład delegacji 
wchodzą obok przewodniczą cych kołchozów i brygadzi­
stów, bohaterów pracy socja listycznej, również wybit­
ni uczeni i działacze społecz ni.

Wczoraj w godzinach ran­
nych delegacja kołchoźników 
złożyła u stóp mauzoleum na 
Cmentarzu Bohaterów Radziec­
kich wieniec czerwonych róż. 
Uczestnikom wycieczki towa­
rzyszyli: przewodniczący Pre­
zydium MRN, Józef Barczyk 
oraz przedstawiciele organiza­
cji społecznych.

NA/ĆMENTARZU 
BOHATERÓW 

Do/żebranych na Cmenta­
rzu Wjestników wycieczki i 
przedstawicieli władz przemó- 
wjłar Maria Biełoszapko, dzie­
kan wydziału agrobiologii A- 
jkademii Rolniczej im. Timi- 
triazewa w Moskwie:

— Na tym cmentarzu leżą

najlepsi synowie narodu ra­
dzieckiego, !:tórzy oddali swo­
je życie w walce z faszyzmem, 
w walce o wyzwolenie Polski 
— powiedziała Maria Bieło­
szapko. — Cmentarz ten jest 
wzruszającym pomnikiem 
wdzięczności, • wystawionym 
przez społeczeństwo Wrocła­
wia poległym żołnierzom ra­
dzieckim. Jeszcze piękniejszym 
pomnikiem, którym naród pol­
ski czci wieczną pamięć boha­
terów radzieckich, jest budowa 
socjalizmu w Polsce.

— Pamięć bohaterów, którzy 
na naszych ziemiach zginęli w 
walce z wrogiem^ mobilizuje 
nas do wytrwałej pracy i wal­
ki o socjalizm, mobilizuje do 
naszego codziennego wysiłku

„Zw ia stu n ka  po ko ju "
Firmina M arti z Rzymu 

zebrała 17 łys. podpisów
RZYM. (PAP). W niedzielę 

odbyła się w sali teatru Adria 
no wielka manifestacja w 
obronie pokoju w związku z 
wyborem „zwiastunek poko­
ju". Nagrody przyznano Fir- 
minie Marti z Rzymu, która 
zebrała przeszło 17 tysięcy 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim, Antonii Amore z 
Bari (12 tysięcy podpisów) O- 
r?.z Marii Bertoldo z Bari, 
Marii Velis z Palermo, Jani­
nie Tricarico z Rzymu i 
Marii Avelli z Potenzy, z 
których każda zebrała prze­
szło 10 tysięcy podpisów.

Senator Emilio Sereni pod­
kreślił ogromny wkład kobiet 
włoskich do walki o pokój 
oraz wskazał na konieczność 
pozyskania dla walki o pokój 
tych obywateli, którzy dotych 
czas nie podpisali Apelu Sztok 
holmskiego.

Uczestniczki zebrania posta­
nowiły wysłać „zwiastunki

Transportowcy 23 krajów
obradu'iq w  W arszawie

WARSZAWA. (PAP). 18 bm. 
rozpoczęły się w Warszawie 
obrady Komitetu Administra­
cyjnego Międzynarodowego 
Zrzeszenia Związków Zawodo 
wych Pracowników Transpor 
tu Lądowego i Powietrznego.

Na sesję, która jśst pierw­
szą po ukonstytuowaniu się 
zrzeszenia w grudniu 1949 r., 
przybyły delegacje 23 krajów 

Na Otwarcie sesji przybyli: 
min. Komunikacji inż. Raba- 
nowski, min Żeglugi inż. Po* 
piel oraz przewodniczący 
CRZZ — Kłosiewicz.

Obrady Komitetu Admini­
stracyjnego zagaił przewodni­
czący ZG ZZK — Stachacz, 
witając przedstawiciela SFZZ 
—' Geberta, delegację Związ­
ku Radzieckiego, Krajów de­
mokracji ludowej oraz krajów 
kapitalistycznych.

Wśród nieopisanego entu­
zjazmu zebrani powstawszy 
wznoszą okrzyki na cześć 
przywódców klasy robotniczej 
poszczególnych krajów i wo­
dza mas pracujących całego 
świata — Józefa Stalina.

pokoju", które zajęły pierwsze 
trzy miejsca, do Londynu na 
II Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju.

w ramach Planu Sześcioletnie­
go — powiedział przewodniczą­
cy Prezydium MRN we Wro­
cławia. — Budując fundamen­
ty socjalizmu w Polsce, reali­
zując Plan Sześcioletni, spła­
camy dług wdzięczności w sto­
sunku do tych, którzy zginęli 
za sprawę naszą, którzy życie 
oddali w imię zwycięstwa so­
cjalizmu i trwałego pokoju na 
świeeie.

Na twarzy uczestników wy­
cieczki widać głębokie wzru­
szenie, w oczach kołchoźnic 
pojawiają się łzy. Daremnie 
usiłują ukryć swoje wzrusze­
nie Maria Kendzienkowa, 
ogniwowa kołchozu im. Lenina 
w obwodzie smoleńskim, oraz 
Klaudia Majorowa z kołchozu 
jjC^i-wony Putiłowiec“. Oto r. 
tarasu mauzoleum obejmują 
oczyma rozległy cmer.tarz, na 
którym spoczywają prochy bo­
haterów Związku Radzieckie­
go, Jakuba Iwanowicza Capi- 
czewa, Bogdanowa, Bumagina 
i 760 innych żołnierzy — ich 
braci i sióstr, którzy z dale­
kich miast i wsi Związku Ra­
dzieckiego przyszli tu na za­
wsze. Zginęli w walkach w re­
jonie Wrocławia, a do wiecz­
nego snu towarzyszą im dzia­
ła, które pierwsze oddały ogień 
na pozycje faszystów i czołgi, 
które pierwsze wdarły się do 
płonącego Wrocławia.

Przewodniczący kołchozu im. 
-Stalina w Dedinowie (obwodu 
moskiewskiego) Generałów, w 
głębokiej zadumie odczytuje 
nazwiska poległych żołnierzy. 
Wielu członków jego kołchozu 
nie powróciło z wojny ojczyź­
nianej. Być może, że właśnie 
tu spoczęli. Być może, że tu 
natrafi na ich ślad.

(Dalszy dag na str. 2-ej>

PEKIN (PAP). Dowództwo 
Koreańskiej Armii Ludowej po­
daje, że na wszystkich fron­
tach jednostki armii ludowej 
kontynuuj? zaciekle walki
przeciwko wojskom amerykań­
skim i lisynmanowskim.

Jednostki armii ludowej od­
pierają kontrataki i zadają 
nieprzyjacielowi straty.

17 hm. jednostki marynarki 
wojennej armii ludowej ogniem 
artyleryjskim ostrzeliwały o- 
kręty amerykańskie, które
wtargnęły na wody koreańskie 
w pobliżu Ongdina.

W rezultacie obstrzału jeden 
okręt amerykański stanął w 
płomieniach i skrył się w kie­
runku południowym.

W czasie 15 i 16 września 
oddziały obrony nadbrzeżnej 
armii ludowej strąciły w oko­
licach Inczonu dwa pościgow­
ce amerykańskie.

Oddziały armii ludowej, dzia­
łające na północ od Taegu, od­
pierając nieustanne kontrataki 
nieprzyjaciela, zadają mu w 
walkach wielkie straty. W cią­
gu kilku ostatnich dni na tym 
odcinku frontu poległo lub od­
niosło rany w walkach z woj­
skami ludowymi ponad 850 
amerykańskich i lisynmanow- 
skich żołnierzy i oficerów.

Wojska ludowe wzięły na-

■ Waszyngton. Kongres USA 
zatwierdził nominacje Marshal­
la na stanowisko ministra obro­
ny.

stępującą zdobycz: 5 dział, 4 
miotacze min, 3 działa rakie­
towe, 20 karabinów maszyno­
wych oraz znaczną ilość innej 
broni i amunicji.

MOSKWA (PAP). Agencja 
Tass donosi z Phenianu: Do­
wództwo naczelne ludowej ar­
mii Koreańskiej Republiki De­
mokratycznej podało do wiado­
mości, że Amerykanie, skon­
centrowawszy około 300 skrę­
tów wojennych ameryteitekieh 
i brytyjskich, w tym jednostki 
do pancerników włącznie, oraz 
przeszło 500 samolotów bom­
bardujących i pościgowych, do­
konali w dniach 15 i 16 wrze­
śnia w Inczon desantu około 
40 tysięcy piechoty, zaopatrzo­
nej w artylerię i czołgi.

Po wszystkich porankach i 
po doznaniu ciężkich strat w 
walce z miłującym wolność na­
rodem koreańskim, An.eryka- 
nie skoncentrowali w okolicach 
Inczoau niemal wszystkie siły. 
zbrojne USA na Dalekim 
Wschodzie. Nie polegając jedy­
nie na własnych siłach, Ame­
rykanie wciągnęli do operacji 
również ‘ oddziały brytyjskie.
Jedynie, działając tak wielkimi 

siłami, 20-krotnie przeważają­
cymi siły Koreańskiej Armii 
Ludowej w rejonie Inczonu, 
udało się Amerykanom zająć 
Inczon i w ciągu 17 września 
posunąć się o 12 km w kierun* 
ku Seulu. Bohaterska Koreań* 
ska Armia Ludowa mężni# 
walczy o każda niędź ojczystej 
ziemi.

Robotnicy „Pa/awagu" obdarowali wizytującą tch delegacją koł­
choźników radzieckich narączam . Fot.; 4. czelny

Zaciekle w alki w  Korei



Kom entarze „Stoiva“

Zbrodniarze muszą być ukarani
Gdy pod koniec 1944 i w 

1945 roku zwycięska Armia 
Czerwona, a wraz z nią Odro­
czone Wojsko Polskie miaż­
dżyło hitlerowskie dywizje, i u- 
walniało polskie ziemie, na za- 
shód, ku rozpadającej się rze­
szy ciągnęli osobliwi uchodźcy. 
Byli to panowie kreishauptma- 
nowie, kreislandwirtowie, treu- 
Baendorowie, cywilni agenci 
jestapo i pomniejsza hołota, 
łtuciona na wymordowanych

rhettach, ograbionych miastach 
wsiach.
Trzeba nam dzisiaj przypo­

mnieć inną, liczną i dobrze 
zorganizowaną grupę „wy­
chodźców", która na samocho­
dach Wehrmachtu ze święto­
krzyskich lasów udała się do... 
Czechosłowacji.

W momencie, gdy zbliżała 
się do nas wolność, gdy cały 
naród jak wybawienia oczeki­
wał radzieckich i polskich czoł- 

ów — brygada świętokrzy­
ska" krwawa banda morderców 
i rabusiów, prawa ręka gesta­
po wraz ze swymi chlebodaw­
cami opuszczała kraj. Wycofy­
wali się z naszych ziem, wie­
dząc, że tam, gdzie dochodzi 
<*o głosu naród, nie ma nfiejsca 
dla zdrajców.

Wydawało się, że ludzie ci 
chwilowo tylko uszli sprawie-

Rzeczywistość — ku zdu­
mieniu wszystkich uczciwych 
Polaków — pokazała jednak co 
innego. Wśród ocalałych i u- 
wolnionych przez wrogie po­
kojowi siły imperializmu od 
kary resztek hitleryzmu pozo­
stali także ludzie brygady 
świętokrzyskiej, pozostał jej 
■wódz — zdrajca, bratobójca i 
kryminalista — Bohun -Dąb­
rowski.

Ludzi tych nikt nie sądził. 
Zdrajcy i zbrodniarze, zarówno 
niemieccy jak i nazywający się 
Polakami, byli bowiem potrze­
bni imperialistom, którzy już 
w trakcie wojny z Hitlerem 
marzyli o innej wojnie ■— prze­
ciwko Związkowi Radzieckie-

Zamiary te ukrywano po­
czątkowo pod rozmaitymi, 
mniej lub więcej przezroczy- 
Itymi parawanikami. Obecnie, 
gdy imperialiści nie wahają się

już przed agresją jawną, bez­
czelnie łamiącą prawa między­
narodowe, parawaniki przesta­
ły być potrzebne.

Dlatego Amerykanie i An­
glicy w Niemczech zachodnich, 
wypuścili na wolność zbrod­
niarzy wojennych, a „wolne" 
miejsca w więzieniach zapeł­
niają niemieckimi robotnikami, 
walczącymi o pokój i wolność. 
To samo czyni obecnie reak­
cyjny rząd francuski, zwalnia­
jąc zbrodniarzy wojennych, a 
jednocześnie organizując ła­
panki na postępową emigrację 
hiszpańską i na działaczy pol­
skich, zasłużonych w walkach 
o wolność Francji.

Dopóki potrzebne były para­
waniki, osłaniano Bohuna o- 
pieką bardzo dyskretną. Na żą­
danie ekstradycyjne Rządu 
Polskiego znajdowano wykrę­
ty, że Bohuna nie można ująć, 
że wydano odpowiednie zarzą­
dzenia. Nie pomagało nawet 
wskazywanie miejsca pobytu 
zbrodniarza i nazwiska, jakim 
się w danej chwili posługiwał. 
Bohun był nieuchwytny—oczy­
wiście tylko dla oficjalnych 
czynników francuskiego Mini­
sterstwa sprawiedliwości. Obe­
cnie parawamk nieuchwytności 
przestał być potrzebny. Sąd 
francuski oficjalnie uwolnił a- 
resztowanego na krótki czas 
Bohuna.

Bohun znajduje się na wol-

Fakt ten musi wstrząsnąć 
całym, dobrze pamiętającym 
zbrodnie NSZ — narodem pol­
skim. Fakt ten obraża uczucia 
milionowych mas francuskiego 
ludu pracującego. Fakt ten jest 
oskarżeniem reakcyjnego rzą­
du francuskiego i wszystkich 
imperialistycznych sił spadko­
bierców testamentu Hitlera, 
którego sprawie dobrze i wier­
nie służył Bohun.

Ale zbrodniarze wojenni mu­
szą być ukarani, bo tego do­
magają się miliony ofiar fa­
szystowskiego terroru, bo wy­
maga tego międzynarodowa 
sprawiedliwość. I zbrodniarze 
wojenni będą ukarani, choć 
bronią ich imperialiści, bo wo­
la ludów jest potężniejsza — 
niż usiłowania garstki bankie­
rów z Wall Street. Sdl.

W ałczqc o Plan 6-letni w zm acniam y front pokoju

Czyn kongresowy wykonany
Świat pracy melduje 

Prezydentowi Rzeczypospolitej
WARSZAWA. (PAP). Za­

łogi zakładów pracy, chłopi, 
młodzież szkolna, pracownicy 
instytucji społecznych, przesy­
łają Prezydentowi Bierutowi w 
dalszym ciągu meldunki o wy­
konaniu zobowiązań podjętych 
dla uczczenia I Polskiego Kon­
gresu Pokoju.

W dziesiątkach listów i de­
pesz polski świat pracy wy­
raża niezłomną wolę dalszej, 
nieustępliwej walki o pokój, 
wolę wykonania i przekrocze­
nia zadań produkcyjnych dla 
szybszej realizacji Planu 6-let-

Swoimi sukcesami szczycą 
się robotnicy tartaku nr 6 i fa­
bryki wełny drzewnej, którzy 
meldują o zakończeniu w sier­
pniu realizacji rocznego planu 
produkcyjnego. Załoga FWD 
postanowiła wykonać Plan 6- 
letni swego zakładu w cią­
gu czterech lat. W 105 proc. 
wykonali półroczny plan pra­
cownicy Powsz. Spółdz. Spo­
żywców w Nowej Rudzie.

Pracownicy kłodzkich zakła­
dów graficznych masowo za­
ciągnęli „warty pokoju", a 
plan na sierpień wykonali w 
105 proc. O przekroczeniu pla­
nu produkcji w sierpniu br. 
zameldowały również załogi 
zakładów przemysłu odzieżo­
wego im. dr Próchnika w Ło­
dzi, fabryki szpul oraz spół­
dzielni pracy wyrobów skórza­
nych i spółdzielni krawieckiej 
im. Lewartowskiego w Kłodz­
ku.

Chłopi pow. wrocławskiego, 
realizując Uwe zobowiązania 
zakończą tegoroczne siewy je­
sienne już w dniu 1 paździer­
nika, przedterminowo zakończą 
skup zboża i przekroczą plan 
kontraktacji roślin przemysło-

W depeszy do pierwszego 
obrońcy pokoju w Polsce piszą 
oni: „Przy boku klasy robotni­
czej będziemy nieustępliwie 
walczyć o wykonanie Planu 6-

O stry protest Rządu R. P.

letniego, aby umocnić pokój i  
zbudować socjalizm w naszym

„Aby uczcić Polski Kongres 
Pokoju i dać wyraz swej soli- 
'damości z walczącym o wy­
zwolenie społeczne narodem

Korei — piszą do Prezydenta 
Bieruta dzieci ze szkół podsta­
wowych Wrocławia — składa­
my Ci Obywatelu Prezydencie 
zobowiązanie, że w bieżącym 
roku szkolnym będziemy się le­
piej uczyć i pomagać w nauce 
innym, aby wszystkie dzieci w 
naszych szkołach były promo­
wane do następnych klas".

Podobne zobowiązania skła­
da nauczycielstwo.

Niedyskrecje oficera
amerykańskiego wywiadu

BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi, iż pewien~oficer 
amerykański służby wywia­
dowczej oświadczył w Heidel­
bergu, że dowództwo naczelne 
amerykańskich wojsk okupa­
cyjnych w Niemczech zachod­
nich sporządza listy z nazwi­
skami i adresami osób, podej­
rzanych o przejawianie „nastro 
jów antyamerykańskich" lub o 
popełnienie czynów, skierowa­
nych przeciwko Amerykanom. 
Na listy powyższe wciągane są 
przede wszystkim osoby o za­

patrywaniach postępowych. 0- 
ficer dodał, że dowództwo na­
czelne posiada dostatecznie ści­
słe listy i że osoby na tych li­
stach umieszczone — mogą być 
każdej chwili aresztowane.

Agencja ADN donosi z Bille- 
feldux, że sąd brytyjski skazał 
na 8 miesięcy więzienia Otto 
Wernera, gorliwego bojownika 
o pokój. Werner został skaza­
ny za rozdawanie ulotek z cy­
tatami z niektórych przemó­
wień Reimanna.

W świetle dala
R ośnie n ienaw iść  

narodów  Azji
do imperialistów USA
. Polityka USA spotyka sie z 
jednomyślnym potępieniem hin 
duskich mas pracujących. Znaj 
dujący się w Delhi korespon­
dent „New York Times", Tram- 
ble, zmuszony był niedawno 
przyznać, że „nastroje anty- 
amerylcańskie w Indiach nigdy 
jeszcze nie były tak silne, iafc 
obecnie"... Wiadomości o ciąg­
łych bombardowaniach Seulu 
— pisze korespondent — oraz 
o haniebnych poczynaniach żot 
merzy amerykańskich, wywo­
łują w Indiach ogromne obu-

Narody krajów' arabskich ży­
wią podziw dla bohaterstwa 
żołnierzy koreańskich i piętnu­
ją amerykańskich agresorów. 
Gazeta libańska „Saut el-Faik“ 
pisała:

„Niechaj Stany Zjednoczone, 
Anglia i Rada Bezpieczeństwa 
wiedzą, że sympatia narodów a- 
rabskich jest po stronie Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej. Ludność wita z 
radością każdą wiadomość o suk 
cesach wojsk koreańskich. Nie 
nawiść Arabów do USA stale 
wzrasta".

Siły ruchu narodowo-wyzwo 
leńczego zadają imperialistom 
nowe ciosy. Armia Ludowa 
Yietnamu odnosi zwycięstwa 
nad francuskimi wojskami ko­
lonialnymi.

Patrioci malajscy dokonują 
napadów na kolonizatorów an­
gielskich, którzy wraz z Ame­
rykanami ograbiają naród ma- 
laiski.

Władze angielskie przyznają, 
£e walka partyzancka na Ma­
lajach stale się rozszerza.

Na Filipinach, stanowiących 
faktycznie kolonię USA, armia 
ludowa Hukbcng wyzwala no­
we połacie kraju.

Historyczne zwycięstwo na­
rodu chińskiego udowodniło ca 
łej Azji, że można prowadzić 
skuteczną walkę z amerykań­
skimi zaborcami i ich sługu-

Narody azjatyckie powstają. 
Powstają do walki o obalenie 
systemu ucisku kolonialnego, 
do walki przeciw znienawidzo­
nemu imperializmowi amery­
kańskiemu,__________________

Posiedzenie Węgierskiego Komitetu 
O broków  Pokoju

BUDAPESZT. (PAP). W par
lamencie węgierskim odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie 
Węgierskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju.

Posiedzenie zagaił członek 
komitetu Michalify, poczem 
przemówienie wygłosił sekre­
tarz komitetu Elżbieta Mester, 
która w  swoim sprawozdaniu 
podkreśliła, że nieodłączną

częścią walki o pokój we 
wszystkich krajach jest ma­
sowy ruch protestacyjny prze 
ciwko agresji imperialistów 
amerykańskich w Korei.

Oburzenie wywołane przez 
bestialskie mordowanie ko­
biet. starców i niemowląt mo 
biłizuje wszystkie narody do 
jeszcze większych wysiłków 
w walce o pokój.

Delegacja kołchoźników we Wrocławiu

(Dokończenie ze sSr.. 1-ej)
8) Obowiązek władz fran­

cuskich wydania poszukiwa­
nego zbrodniarza wojennego 
oparty jest na zasadniczych 
w tei dziedzinie aktach mię­
dzynarodowych, jak: uchwała 
sojusznicza z 23 stycznia 1942 
roku, umowa jałtańska, po­
stanowienia poczdamskie, u- 
chwała Organizacji Narodów 
Zjednoczonych z 1947 r. i 
wreszcie konwencja francu- 
eko-polska z 1925 r.

4) Władze francuskie, po­
stanawiając zwolnić Bohuna z 
aresztu i odmówić wydania 
go Polsce, dopuściły się ja­
skrawego pogwałcenia prawa 
międzynaradowego.

Postępowanie władz sądo­
wych francuskich wskazuje 
niewątpliwie na to, że na roz 
prawie w izbie karnej dzia­
łały siły, które zainteresowa­
ne są w ochronie zbrodniarzy 
■wojennych, a nie w ich kara-

W tych warunkach Rząd 
Polski przesyła w załączeniu 
dodatkowe materiały odnośnie 
zdradzieckiej, zbrodniczej dzia 
łalności Bohuna - Dąbrow-

Ten wstrząsający w swej 
wymowie materiał zawiera 
m. inn dowody, że:

a) Dowództwo „brygady 
łwiętokrzyskiej" miało bezpo­
średnie kontakty z gestapo, z 
którym uzgadniane były poru­
szenia brygady w terenie oraz 
plany walki z partyzantami 
polskimi i radzieckimi, działa­
jącymi za frontem niemieckim 
i  walczącymi z okupantem hi­
tlerowskim.'

b) Na osobisty rozkaz Bohu- 
na dokonywane były liczne 
egzekucje partyzantów pol­
skich, żołnierzy radzieckich i 
ukrywających się Żydów.

c) W styczniu 1945 r. „bry­
gada świętokrzyska" wycofała 
się na teren Czechosłowacji, 
gdzie została przez armię nie­
miecką dozbrojona, umundu­
rowana, a następnie, po prze-

szkoleniu przez niemiecki wy­
wiad, użyta do prowadzenia 
akcji sabotażowo-dywersyjnych 
na tyłach armii radzieckiej i 
wojska polskiego, dokąd człon­
ków brygady przewiozły woj­
skowe samoloty niemieckie.

d) Wojskowe władze nie­
mieckie obiecywały członkom 
„brygady świętokrzyskiej", że 
zostaną przyjęci do SS.

e) Gdy niektórzy ż członków 
brygady, już na terenie Cze­
chosłowacji, odmawiali dalszej 
otwartej współpracy z armią 
hitlerowską i zwolnili się z bry­
gady, zostali przez specjalne 
oddziały podlegające Bohunowi 
zamordowani.

f)  W obliczu niezbitych fak­
tów nawet ówczesne dowódz­
two wojsk emigracyjnych w 
Londynie, po przeprowadzeniu 
dochodzeń w stosunku do „bry­
gady świętokrzyskiej", widzia­
ło się zmuszone uznać jej dzia­
łalność za „współpracę z nie­
przyjacielem", a samą „bryga­
dę świętokrzyską" zakwalifiko­
wało jako „bandę", która^nie 
może wejść w skład sił zbroj­
nych.

Rząd Polski domaga się:
1) Niezwłocznego, ponowne­

go aresztowania zbrodniarza 
wojennego Bohuna-Dąbrowskie- 
go, celem uniemożliwienia u-

2) NiezatwieTdzenia orzecze­

nia izby karnej w Tuluzie i 
nakazania ponownego rozpa­
trzenia sprawy • ekstradycji 
Bohuna-Dąbrowskiego przez 
właściwy sąd francuski, z u- 
względnieniem dodatkowych 
materiałów, dołączonych do ni­
niejszej noty, na rozprawie 
jawnej i z udziałem rzecznika 
władz polskich.

W imię sprawiedliwości, w 
imię tych ideałów, za które gi­
nęli najlepsi synowie Francji i 
Polski w walce z hitlerowskim 
okupantem, w imię najwięk­
szego dobra ludzkości — poko­
ju, Rząd Polski domaga się 
wydania zbrodniarza wojenne­
go Bohuna, którego ukaranie 
winno być odstraszającym przy­
kładem dla tych wszystkich 
wrogów pokoju, którzy by, idąc 
w jego ślady, odważyli się 
zdradzić własny naród i dopu­
ścić się krwawych, odrażają­
cych zbrodni.

n Paryż. CGT ogłasza ko­
munikat, w którym domaga 
się podwyżki wszystkich płac 
przy przyjęciu jako podstawo 
wego minimum 17.500 franków 
miesięcznie.

■ Olsztyn. W zespole rybac­
kim PGR Głodowo na jeziorze 
Sniardwy złowiono suma — ol­
brzyma o wadze 42 kg i ponad 
metr długości.

(Dokończenie ze str. 1-eJl
„Zdała od ojczyzny pocho­

wane są wasze ciała, ale wiecz 
nie żyjecie w pamięci pokoleń 
radzieckiego narodu, — odczy­
tuje. Generałów napis na obe­
lisku.—Wyście stworzyli wiel­
kie zwycięstwo. Nie znaliście 
lęku w walce i życie oddaliście 
za słuszną sprawę".

Kołchoźnik Generałów i je­
go towarzysze z delegacji z 
radością stwierdzają, że krew 
bohaterów radzieckich na zie­
mi polskiej nie została prze­
lana na darmo. Wydaje bogaty 
plon. Oto dzięki niej rodzi się 
w Polsce socjalizm.
W HALACH FABRYCZNYCH

p a f a w a g u
W godzinach przedpołudnio­

wych wycieczka radziecka 
zwiedziła największy zakład 
produkcyjny Dolnego Śląska— 
Pafawag. Goście przyglądali 
się pracy załogi, któr  ̂ produ­
kuje wagony osobowe, towa­
rowe, pocztowe i tendry do 
lokomotyw.

— Pod koniec roku 194E za­
kład nasz był kompletnie zni­
szczony, zdemontowany — in­
formuje gości- dyrektor Pafa­
wagu, Nosek. — Dysponowa­
liśmy zaledwie garstką potrze­
bnych fachowców, techników, 
inżynierów, a jednak dzięki en­
tuzjazmowi, który ożywiał za­
łogę, już w styczniu 1946 ro­
ku oddaliśmy 100 wagonów do 
-użytku kolejnictwa. Od tego 
czasu przeszliśmy olbrzymi 
szmat drogi. Zwiększamy sy­
stematycznie ilość zatrudnio­
nych i podnosimy poziom pro­
dukcji przeciętnie o 20 proc.

S Z M E R Y  O D R Y
Jerzy Putrament 
przybywa do Wrocławia

Społeczeństwo Wrocła­
wia, żywo interesujące

dawało niejednokrotnie

ci tak rzadko odwiedza- 
Ostatnio ma to ulec po

pomnlano sobie o pulsu­
jącym tyciem ośrodku li 
teraclcim nad Odrą.

szawska, zjawi sią w sto 
łicy Dolnego Śląska se-

miamy naszych Czytelni­
ków. (Musz)

Wadliwa gospodarka 
domami ^we ^Wrocławiu

nej skórze, jak wadliwa 
jest gospodarka domami

to naszym mieście. O tej 
powiem porze roku więk 
szość wrocławian konsta- 
tuje z przykrością: że w 
tysiącach mieszkalnych
chy, że grzyb, niszczący

nową pożywką, że alar­
my prasy o tym stanie

Dbałość o dobro ogól-

Miejską Radą Narodową.
przedstawicieli niemal 
każdej ulicy.

Niechże alarmują oni o
naszych domów, by czyn 
niki, odpowiedzialne za

nich dziurawych dachduił

Mieszkańcy ul. Czystej 
upominają się o światło

Mieszkańcy ul. Czystej 
od dawna mieli kłopoty z 
prądem. (Bo prowizorycs
prąd stały do mieszkań 
położonych przy tej uli­
cy, często „nawalała").

Toteż z radością potoitoli 
ekipą Elektrowni, która 
rozpoczęła prace przy 
przeprowadzaniu stałej 
linii prądu zmiennego.

ście tygodni od czasu, 
gdy wkopano słupy i prze 
prowadzono instalacją.

Wydawałoby sią, te po
tryczne kłopoty na Czy-
skończyć. Ale... roboty

znowu uległa uszkodze­
niu. Naprawiać zaś jej
ciei wkrótce ma być go-

Tymczasem jednak na 
ulicy Czy tej niepokój o 
światło gości w, każdym

stu tygodni?V...

Ciężkie kłopoty 
poszukiwacza spodni

Kupno spodni na mąt­
wy daje się błahą sprawą. 
— to problem. Można by

rocznie. Wychowaliśmy własne 
kadry fachowców i racjonali­
zatorów, wprzęgliśmy do pra­
cy produkcyjnej kobiety. W 
naszych zakładach rośnie no­
wa młodzież.

— Te olbrzymie sukcesy, 
którymi możemy się poszczy­
cić — stwierdza dyrektor No-

j sek — są wynikiem wielkiej 
1 pomocy Związku Radzieckiego, 

są rezultatem tego, że w na­
szej pracy korzystamy w sze­
rokim zakresie z doświadczeń 
narodu radzieckiego, jego przo­
dującej techniki i socjalistycz­
nej organizacji pracy. Dla u- 
trwalenia pokoju będziemy na­
dal wzmacniać nasze zakłady. 
Nasza produkcja służyć bę­
dzie budownictwu socjalizmu

Fiodor Iwanowicz Gliebow, 
przewodniczący kołchozu im. 
Kirowa w obwodzie gorkow- 
skim, przez dłuższą chwilę z 
zainteresowaniem przyglądał 
się tablicy przodowników Pa­
fawagu, którzy — jak głosi 
napis na niej — budują fun­
damenty socjalizmu, oraz do­
brobyt własnych rodzin.

Na tablicy widnieje wiele 
nazwisk — Helena Ośka, Fran­
ciszek Cawlik, Stanisława Bu- 
charska i wiele innyeh. Rośnie 
rzesza przodowników pracy 
Pafawagu.

Fiodor Iwanowicz Gliebow 
udekorował kwiatami tablicę 
przodowników pracy. W ten 
sposób wjjfaził swoje uznanie 
dla nich. W rejonie Gliebowa 
mieszka 8 bohaterów pracy 
socjalistycznej. Dzięki socjali­
stycznemu stosunkowi do pra­
cy swoich członków, kołchoz 
im. Kirowa uzyskał zaszczytne 
miano kołchozu milionerów. 
Gliebow na doświadczeniu swe­
go kołchozu i swego kraju na­
uczył się cenić pracę socjali­
styczną.

Maria Biełoszapko długą
chwilę rozmawia z przewodni­
czącym koła ZMP w dziale 
RW 1, Czesławem Zdzieszyń- 
skim, przodownikiem pracy. 
Przekazuje mu pozdrowienia 
od komsomolców dla młodzieży 
Pafawagu.

— Nasze podstawowe hasła 
to: walka, nauka, praca — in­
formuje gości radzieckich 
ZMP-owiec Zdzieszyński.

— Nasza brygada młodzie­
żowa im. Marszałka Rokossow­
skiego w ramach zobowiązań 
1-majowych wykonała samo­
dzielnie ponad plan jeden wa­
gon. W dziedzinie kształcenia 
ideologicznego poznajemy hi­
storię WKP(b). W naszym ży­
ciu organizacyjnym ZMP-ow- 
skim korzystamy z doświad­
czeń leninowskiego Komsomo- 
łu.

Goście radzieccy dowiadują 
się o warunkach pracy mło­
dzieży w fabryce, o jej zarob­
kach, o jej ambicjach przodo­
wania w produkcji. Z kolei 
gość opowiada, jak komso­
molcy walczą o usprawnienie

pracy, o skrócenie cyklu pro­
dukcji, o tym jak dramatyczna 
była walka, gdy komsomołcy 
zobowiązali się w pewnej fa­
bryce, która co 15 minut wy­
puszczała gotową lokomotywę, 
czas ten skrócić do 10 minut.

Pierwszy dzień pobytu de­
legacji radzieckiej we' Wrocła- 
wiu obfitował w wiele wrażeń. 
Goście zwiedzili radiostację,'- 
Muzeum wrocławskie, a wieczo 
rem wzięli udział w spotkaniu 
z przed3tawicelami władz, 
przodownikami pracy PGR-ów 
i członków spółdzielni produk­
cyjnych przy lampce wina.

Dzisiaj delegacja, podzieliw­
szy się na dwie 6-osobowe 
grupy, wyruszy do powiatów 
wrocławskiego, średzkiego, 
świdnickiego i wałbrzyskiego.

Jan Dębek.
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Str. 301 zł 600

Jurij Tynianow 
PUSZKIN 

Cz. II
Str. 336 zł 330

DLA DZIECI I MŁODZ. 
Janina Broniewska 

SIOSTRZEŃCY 
CIOTKI AGATY 

Wyd. 2
Str. 89 zł 150

W. Odojewski 
MIASTECZKO 

W TABAKIERCE 
Str. 22 zł 180

Str.

Jan Dembowski 
PSYCHOLOGIA 

ZWIERZĄT 
Wyd. 2 

367 zł 550

Kazimierz Gierdziejewski 
KURS ODLEWNICTWA

Przetapianie metalu 
w odlewniach 

Str. 640 zł 1200
K-2S88

Btr. 5 4 Ł O W O

W 200

na ten temat napisać 
wspomnienia pt. „Spod-
też jeden z naszych ko-

pisze on. — Zapytują o 
spodnie. Owszem są: nr

MHD przy ul. Swierczew 

Pędzę na Rynek do Do 

tam badawczym wzro- 

Spodnie? Są! Ile syn

wiadomości, że większe 
rozmiary spodni jakoby 
otrzymały z Centrali Teks 
tylne] czy Odzieżowej 
Cieplice i Kamienna Gó

Ale chyba ° pojadę. * Bo 
moje stare spodnie mają

że „okna". (Cen)
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H©smą zapasy zb oża  
na chleb dla miast i wsi

Rolnicy Dolnego Śląska do­
brze wywiązali się w 
ob. miesiącu ze swoich 

obowiązków dostarczenia no­
wych. zbiorów zboża na miejscu 
fckupu. Plan miesięczny skupu 
Wykonany został z nadwyżką. 
Ale nie znaczy to, by sytuacja 
na tym odcinku przedstawiała 
się jak należy.

Mimo że plan dostawy zbóż 
na sierpień był znacznie obni­
żony zarówno w stosunku do 
potrzeb gospodarczych, jak i 
do możliwości dostawy zboża 
przez poszczególne gminy były 
w  naszym województwie takie 
powiaty, które nawet i tego ni­
skiego planu nie wykonały. Jed 
nym z nich jest pow. średzki, 
gdzie powolność dostarczenia na 
czas zboża do Gminnych Spół­
dzielni tłamaczyć rzekomym 
Srgnmentem o obniżonych u- 
rodzajach.

Tegoroczny urodzaj na Ślą- 
eku, jeśli chodzi o zboże, jest 
dobry. Trzeba tylko wypełnić 
obowiązek, jaki ciąży na każ­
dym rolniku i zastosować się 
<3® planu dostawy zboża na 
■wyznaczone punkty skupu.

W tym roku znacznie wcze­
śniej niż w latach ubiegłych 
Zakończono okres żniw, zwózki 
1 omłotów. Przyczyniły się do 
tego ulepszenia w rolnictwie 
oraz prowadzenie zbiórki i 
omłotów przy pomocy większej 
Ilości maszyn. Przyczyniły się 
do tego również koordynacja 
prac ze strony Gminnych Rad 
Narodowych, jak i usprawnie­
nie aparatu administracyjnego 
w Spółdzielniach Gminnych.

_ Dziś dostawa zbóż odbywa 
się na zasadzie planów, prze­
dyskutowanych i przyjętych 
przez mieszkańców każdej gro­

mady. Po przyjęciu planu 
wszyscy rolnicy danej groma­
dy czują się współodpowie­
dzialni za jego wykonanie; 
czują ,że obowiązkiem ich jest 
dopilnować, aby usunąć nasu­
wające się trudności, aby nie­
dociągnięcia naprawić.

Szereg powiatów może po­
szczycić się wykonaniem planu 
z dużą nadwyżką. Tak np. za 
miesiąc sierpień i połowę wrze­
śnia powiat wołowski wykonał 
plan w 150 proe. Powiat wał­
brzyski za ten sam okres — 
w 115 proc. Ale jeśli nawet 
powiat wykonał plan, to nie 
wszystkie gromady w jedna­
kowym stopniu przyczyniły się 
do wykonania tego planu. Tak 
np. mieszkańcy gromady Tar- 
chalice i Wielowieś w pow. wo­
łowskim — w większości bo­
gacze wiejscy — nia zgodzili 
się na przedstawiony im plan 
skupu zboża, bo plan ten im 
się „nie podobał" i dostawiają 
zboże, a raczej nie dostawiają

według własnego „widzi mi 
się“. Natomiast inne gromady 
tego samego powiatu współza­
wodniczą między sobą i mają 
bardzo dobre wyniki.

W powiecie strzelińskim skup 
zboża przebiega bardzo dobrze. 
Już obecnie znacznie przewyż­
szono plan. Wyniki mogłyby 
być jeszcze lepsze, gdyby nie 
utrudnienia z innych stron. 
Rolnik za dostarczone zboże 
powinien otrzymać węgiel. W 
Centrali Zbytu Węgla zamó­
wiono dla pow. strzelińskiego
5.000 ton węgla, a Centrala do­
starczyła tylko 900 ton. Skutek 
jest taki, źe rolnicy odwożą 
zboże do sąsiednich powiatów, 
bo tam otrzymują węgiel na 
miejscu i mogą go zabrać na­
tychmiast.

Ci rolnicy, którzy dostarcza­
ją zboże według planu, mają 
pierwszeństwo w otrzymaniu 
pożyczek i dostają w pierwszej 
kolejności przydział nawozów 
sztucznych.

Pewne utrudnienia w akcji 
odsyłania zakupionego zboża 
do elewatorów Państw. Zakł. 
Zbożowych czynią niektórzy 
zawiadowcy stacji PKP. Nie 
rozumieją oni widocznie poli­
tycznej i gospodarczej wagi tej 
akcji, bo częstokroć ociągają 
się z dostarczaniem wagonów 
i ziarno czeka nieraz kijka dni 
na dalszy transport

Wszystkie mankamenty, któ­
re jeszcze istnieją, winny być 
usunięte jak najszybciej. PKP 
musi podciągnąć się w pracy, 
„trójki gromadzkie" muszą 
przypilnować, by bogacze wiej­
scy oddawali całe nadwyżki 
zboża, a nie — jak to się zda­
rzało — przechowywali przez 
cały rok i dostarczali do PZZ 
wówczas, gdy ziarno było za­
rażone wołkiem.

Trzeba zabezpieczyć dosta­
teczną ilość zdrowego ziarna 
na całoroczny ehleb dla wszyst 
kich.

Z okazji trzeba skorzystać

M orze i solanki w  Kołobrzegu
można udostępnić dolnośląskim dzieciom

N azwę Kołobrzegu utrwa­
liły w pamięci każdego 
Polaka niezwykle ciężkie 

walki o to miasto, jakie toczy­
ły się pod koniec ostatniej 
wojny. Kołobrzeg uwolniła z 
rąk hitlerowców I-sza Armia 
Polska i o tym kołobrzeżanie 
pamiętają. Mało jednak osób 
wie o tym, że oprócz pięknej

E w a  F iB ip isz in
pierwsza w Polsce

kobieta — majster piekarski

Przodownica pracy Ewa Fi- 
lipiszin, zatrudniona w  
piekarni nr 23 Powszech 

nej Spółdzielni Spożywców 
przy ul. Kromera we Wrocła­
wiu — to pierwszy w Polsce 
majster piekarni - kobieta.

Zaczęła jako pomoc piekar­
ska w 1939 roku, kiedy wojna 
zabrała jej męża i pozostawi­
ła samą z małymi dziećmi: Ha 
linką i Janką.

W 1940 roku Filipiszinowa 
złożyła egzamin na kursie pie 
karskim jako piecowa.

Od 1946 roku zaczęła pra­
cować w Piekarni Mechanicz­
nej PSS we Wrocławiu przy 
ul. Sienkiewicza, gdzie 27 
kwietnia br uzyskała odznakę 
przodownika pracy.

Ewa Fiłipiszin, drobna, za­
wsze uśmiechnięta kobieta, 
nie ustępuje w pracy mężczy­
znom’ nie odstrasza jej ani 
gorąco pieca, ani męczące noc 
ne zmiany. Wprawne, jakkol­
wiek drobne ręce potrafią 
•wszystko: kierować mieszad­
łami, formować ciasto, wsu­
wać je do pieców i regulować 
temperaturę. Szybko i spraw­
nie idzie praca Filipiszinowej. 
W białym fartuchu i czepku, 
tylko drobną postacią i rysa­
mi odróżnia się od mężczyzn: 
potrafi w piekarni pracować 
jak oni i przoduje.

Gdy pytamy Filipiszinową 
o jej pracę, uśmiecha się sło­
necznym uśmiechem świado­
mej bojowniczki o pokój:

— M o ja  praca? My wszy­
scy pracujemy r a z e m .. .

W tym określeniu „razem" 
— tkwi głębokie zrozumienie 
kolektywnej pracy, które do­
prowadziło Filipiszinową do 
przodownictwa.

— A praca nie za ciężka?
Znowu radosny uśmiech,

który świadczy, że praca — 
z ciężkiego jarzma, jakim by­
ła w ustroju kapitalistycz­
nym — stała się dziś mierni­
kiem oceny wartości człowie­
ka.

— Przecież to praca dla nas. 
My, ludzie pracy, w  ten spo­
sób walczymy o pokój. Ja naj 
lepiej wiem co to wojna i 
ucieczka przed nalotami z ma 
łymd dziećmi™

Gdy odwiedzamy Fiłipiszino 
wą ponownie — tym razem 
w jej mieszkaniu, zastajemy 
ją pochyloną nad książką. Po 
maga córkom w lekcjach.

Patrząc na te trzy głowy: 
matki i córeczek, trudno nie 
przyznać, że przodownica Fi- 
lipiszin, członkini partii — 
rzetelnie wypełnia zadania 
obywatelki Polski Ludowej.

J. K.

plaży morskiej, Kołobrzeg po­
siada doskonałe źródła solan­
kowe o dużej mocy. Jest to 
więc jedyne w Polsce tego ty­
pu uzdrowisko, posiadające 
dwa elementy lecznicze: kąpie­
le morskie i  kąpiele solankowe, 
skutecznie leczące schorzenia 
gośćcowe.

Od prof. Kowarzyka, kie­
rownika Zakładu Patologii 
Ogólnej i  Wrocławskiej Aka­
demii Medycznej, który nie­
dawno powrócił z Kołobrzegu, 
dowiadujemy się, że naturalne 
źródła solankowe znajdują się 
w obrębie szpitala powiatowe­
go i doskonale zorganizowane­
go prewentorium dla 170 dzie­
ci, pozostającego pod opieką 
Zarządu Państwowych Uzdro-

— Wielki patriota Kołobrze­
gu i niezmordowany działacz 
miejseowy, przewodniczący ko­
łobrzeskiej PRN — ob. Zdano­
wicz prowadzi mnie sam do 
szpitala — opowiada prof. Ko- 
warzyk. — Obejrzałem tam 
świeżo uruchomione urządze­
nia kąpielowe. Dużo w tym za­
sługi dra Zygmunta Lelusz- 
Lachowicza, który wraz ze swą 
żoną, lekarką, od 1945 r. jedy­
ny reprezentował tam świat 
lekarski. Obecnie w Kołobrze­
gu jest już kilku lekarzy.

— Od 1945 r. ani razu nie 
mogliśmy razem spędzić. urlo­
pu, a nawet razem wyjść ze 
szpitala — mówił mi dr Lacho­
wicz — gdyż chorzy byliby 
pozbawieni opieki lekarskiej. 
Sprawa wskrzeszenia lecznic­
twa solankowego leżała nam 
obojgu na sercu. Rozszerzają 
one przecież tak cenne możli­
wości leczenia ludzi pracy.

— Czy wobec wielkiego zni­
szczenia miasta może ono od­
grywać rolę uzdrowiska?

— Zniszczenia istotnie są 
ogromne — opowiada prof. 
Kowarzyk. — Nie ma śladu 
po dawnym niemieckim mieście 
„afrykańskich emerytów**, tak

jak nie ma śladu po znanym 
„Afrykańskim Muzeum", ale 
ulice są całkowicie oczyszczone 
z gruzów i posiadają piękne 
nawierzchnie, ruiny już zabez­
pieczono, pas nadbrzeżny upo­
rządkowano, założono sporo zie 
leńców i kwietników. Wydaje 
się to nie do wiary, ale przez 
to miasto, liczące 10.000 sta­
łych mieszkańców, w sezonie 
letnim, kąpieliskowym przewi­
ja się już do 100.000 wczaso­
wiczów.

W prewentorium, prowadzo­
nym naprawdę znakomicie, 
spotkałem kilkanaścioro dzieci 
z Dolnego Śląska. Nie trzeba 
chyba uzasadniać ,że dla dzie­
ci z naszych ziem _ dolnoślą­
skich, gdzie mamy niedobór jo­
du, co pow:oduje nieraz zabu­
rzenia tarczycowe, skłonności 
do wola itp., zarówno morze, 
jak i solanki są specjalnie po­
żądane, niemal konieczne. Pre­
wentorium posiada jeszcze kil­
ka niewyremontowanych pa­
wilonów. Czy nie byłoby wska­
zane, żeby władze lekarskie 
Dolnego śląska zainteresowały 
się tą sprawą i ewentualnie 
wyremontowały jeden z pawi­
lonów, wyłącznie dla najbar­
dziej potrzebujących jodu i  80- 
lankowych kąpieli — dzieci 
dolnośląskich?

Zagadnienie to — mówi 
prof. Kowarzyk — nasunęło 
mi się przy zwiedzaniu wraz 
z ob. Zdanowiczem tego pre­
wentorium, gdzie dzieciom jest 
bardzo dobrze. Mają doskonałe 
wyposażenie zakładu, znakomi 
te odżywianie i  na miejscu 
opiekę dwóch medyków, nie li­
cząc wykwalifikowanych pie­
lęgniarek.

Byłoby bardzo pożądane, że­
by dolnośląskie władze lekar 
skie wypowiedziały się w tej 
sprawie. Warto skorzystać z 
możliwości urządzenia dla doł-' 
noSląskich dzieci własnego pa­
wilonu w kołobrzeskim pre­
wentorium. Emzet

Pół godziny — to za mało
Proponujemy zmianę przepisów MZK

„Jestem posiadaczem mie­
sięcznej ulgowej karty tram­
wajowej z  prawem jednorazo 
wego przesiadania. Odnośny 
punkt obowiązujących przepi­
sów głosi: „Pasażer uprawnio 
ny do jednorazowego przesia­
dania winien w  ciągu pół go­
dziny rozpocząć jazdę drugim 
środkiem lokomocji". Przepis 
ten jest rygorystycznie stoso­
wany przez funkcjonariuszy 
wrocławskich MZK.

Karty takie — pisze nasz 
czytelnik — posiadają wyłącz 
nie ludzie pracy i młodzież 
szkolna, a więc osoby, które 
w wielu wypadkach korzysta­
ją z obiadów w zakładach 
masowego żywienia. Obiady 
najwygodniej jest jadać w dro 
dze powrotnej do domu, tym 
bardziej, że w wielu biurach.

szkołach 1 fabrykach prae« 
trwa bez przerwy obiadowej*

Półgodzinna przerwa w cza­
sie jazdy jest za krótka, aże­
by móc spożyć obiad popular­
ny lub klubowy. Toteż prze-i 
siadkowe karty tramwajowi 
są często niewykorzystane 
przez ich właścicieK**.

Tyle nasz czytelnik. Ponie­
waż lego uwagi są słuszne, 
nie wątpimy, iż Miejskie Za­
kłady Komunikacyjne, kUrych' 
zadaniem jest dostosowywać 
wydawane zarządzenia do 
istotnych potrzeb ludzi pracy, 
przedłużą już w następnym 
miesiącu Ilość czasu przewl- . 
dzianego na rozpoczęcie jazdy 
drugim środkiem lokomocji.

Bardzo chętnie udzielimy W 
naszej rubryce miejsca wypa 
wiedzi dyrekcji MZK.

0 numerki służbowe dla keSnerów
sposób, który usprawni pracę

Częste są narzekania na ob­
sługę w lokalach zbiorowego 
żywienia. Nie pomagają notat 
ki w książkach zażaleń ani in 
terwencje u kierownictwa go­
spód. Kelnerzy i kelnerki są 
często niegrzeczni w stosunku 
obsługiwanych, ignorując Ich 
obecność w lokalu.

W związku z tym jeden z 
naszych stałych czytelników 
nadesłał projekt, którym chce 
my zainteresować PSS i 
CZPG.

„Zdaje mi się, że niegrzecz­
ne postępowanie usługujących 
w  lokalach masowego żywie­
nia spowodowane jest tym, iż 
— jak dotychczas — nie ma 
możności wskazania - osoby 
winnej- Przecież nikt do ksią­
żki zażaleń nie będzie wpisy­
wał, że nieodpowiednio zocho 
wał się kelner obsługujący

drugi stolik od drzwi, blon* 
dyn z niebieskimi oczami.

Dla ułatwienia skompliko­
wanej orientacji proponuję, 
ażeby kelnerzy, wzorem pra­
cowników MZK, otrzymali 
numerki służbowe, które za­
wsze winni nosić na widocz­
nym miejscu. Wówczas łat­
wiej będzie klientowi zwró­
cić uwagę na zachowanie się 
personelu i wpisać do książki 
zażaleń notatkę pod właści­
wym adresem".

Gdyby zachowanie pracow­
ników gospód było odpowied­
nie, na pewno nikt nie wystą­
piłby z podobnym wnioskiem. 
Ponieważ jednak można mieć 
poważne zastrzeżenia do ich 
pracy, uważamy, że wniosek 
jest słuszny i że zostanie roz­
patrzony przez Powszechną 
Spółdzielnię Spożywców i Cen 
tralny Zarząd Prtfcmyslu Ga­
stronomicznego.

Dlaczego triefea dopłacać?
Ubezpieczony kupuje okulary

Jeden z naszych czytelni­
ków, posiadający legitymację 
TJbezpieczalni SJpołeeznej nr

Odpowiedsi sedckcfi
S. Kai. — Wykorzystamy.

Prosimy o nawiązanie stałego 
kontaktu z nami.

B. F. — Miejski Komitet 
Obrońców Pokoju mieści sią 
we Wrocławiu, Rynek-Sukien

Zygmunt B. — nie wydru­
kujemy.

Em-Er, J. Sz„ Maria M., 
Roi.- — będziemy interwenio

Szysz-Ka — odpowiemy li­
stownie. po otrzymaniu na­
zwiska i adresu.

St. K., Świeradów — temat 
ciekawy, po przeredagowaniu 
zamieścimy.

mieszkaniec uL Traugutta 
— sprawę przekazaliśmy czyn 
nikom kompetentnym. Odpo­
wiemy listownie.

Ka-Jot. —  prosimy zgłosić 
się do Redakcji w celu omó­
wienia warunków dalszej 
współpracy.

D. Pew, — Zawiniły nasze 
korektorkl. Za nieścisłość prze 
praszamy.

W kilka zaś minut po adwokacie, wchodzi do sali nowa 
grupa osób. Jest tam para małżonków, należących zdaje się do 
profesji rzeźniczej, jest stara dama z kilkunastoletnim wnukiem 
i  dwu panów: jeden czerstwy i siwy, drugi kędzierzawy, wy­
glądający na suchotnika. Obaj mają potulne fizjognomie i pod­
niszczone odzienia, lecz na ich widok Żydzi poczynają szemrać 
i  pokazywać palcami z wyrazem podziwu i szacunku.

Obaj stają tak blisko pana Ignacego, że ten mimo woli 
musi wysłuchać rad, jakich siwy jegomość udziela kędzierza­
wemu:

— Rób, mówię tobie, Ksawery, jak ja. Ja nie śpieszę się, 
jak Boga kocham. Już trzy lata, mówię tobie, chcę kupić nie­
widki domik, ot taki sobie za sto, za dwieście tysięcy, na stare 
lata, ale nie śpieszę się. Wyczytuję ja sobie, które chaty idą na 

licytacje, ogląduję ja ich sobie powoli, kalkuluję ja sobie w gło­
wie, a potem zachodzę ja sobie tu i słucham, co ludzie dają. 
I kiedy, mówię tobie, już nabrałem doświadczenia i w tym roku 
chciałem już co kupić, ceny jak raz w niepraktykowany sposób 
skoczyły, psiakrew, i muszę na nowo kalkulować... Ale jak we 
dwu poczniem się przysłuchiwać, to mówię tobie, ubijemy 
Interes...
i — Cicho!... — zawołano od stołu.
1 W sali ucichło, a pan Ignacy słucha opisu kamienicy, po- 
łożonej tu i tu, mającej trzy oficyny i trzy piętra, plac, ogród, 
itd. W trakcie tego ważnego aktu, pan Łęcki robi się na prze- 
tnian blady i fioletowy, a pani Krzeszowska co chwilę podnosi 
flo nosa kryształowy flakonik w złotej oprawie.

— Znam ten dom! — wykrzykuje nagle jegomość w szafi- 
f/owych okularach z miną zakrystiana. — Znam ten dom!... 
Z zamkniętymi oczami wart sto dwadzieścia tysięcy rubli...
V__ — Co pan zawracasz! — odzywa się stojący obok batono­

wej Krzeszowskiej pan z fizjognomią łajdaka. — Co to za 
dom?... Rudera... trupiarnia!™

Pan Łęcki robi się bardzo fioletowy. Kiwa na zakrystiana 
i  pyta go szeptem:

— Kto jest tamten łotr?—
— Tamten?... —  pyta zakrystian. — To szubrawczyna!... 

Niech pan hrabia nie zważa na niego... — I mówi na cały głos: 
— Słowo honoru, za ten dom śmiało można dać sto trzydzieści 
tysięcy...

— Kto jest ten nikczemnik? — pyta baronowa jegomościa 
z łajdacką miną. —  Kto jest ten w niebieskich okularach?™

— Tamten?... — odpowiada zapytany. — To znany szubra­
wiec... niedawno siedział na Pawiaku.. Niech pani na niego nie 
zważa... Plunąć nie warto...

— Cicho tam U. — woła urzędowy głos od stołu.
Zakrystian mruga na pana Łęckiego, uśmiechając się fa­

miliarnie i pcha się do stołu między licytantów. Jest ich czte- 
reeh: adwokat baronowej, okazały pan, stary Szlangbaum
i zniszczony żydek, obok którego staje zakrystian.

— Sześćdziesiąt tysięcy i pięćset rubli — mówi cicho adwo­
kat pani Krzeszowskiej.

— Dalibóg! więcej nie warto... — wtrąca jegomość z miną 
łajdaka.

Baronowa triumfalnie spogląda na pana Łęckiego.
— Sześćdziesiąt pięć... odzywa się majestateczny pan.
— Sześćdziesiąt pięć tysięcy i sto rubli — bełkocze blady

— Sześćdziesiąt sześć™ — dodaje Szlangbaum.
— Siedemdziesiąt tysięcy!... — wrzeszczy zakrystian.
— Ach! ach! ach!... wybucha płaczem baronowa upadając 

na wyplataną kanapkę.
Jej adwokat szybko odchodzi od stołu i biegnie bronić za­

bójcy.
— Siedemdziesiąt pięć tysięcy!... — woła okazały pan.
— Umieram l... jgezy baronowa.
W sali robi się ruch. Stary Litwin chwyta pod rękę baro- 

nowę, którą odbiera mu Maruszewicz, nie wiadomo skąd przy­
były na ten uroczysty wypadek. Zanosząca się od płaczu baro­
nowa, wsparta na Maruszewiczu, opuszcza salę złorzecząc przy 
tym swemu adwokatowi, sądowi, licytantom i komornikom. Pan 
Łęcki blado uśmiecha się, a tymczasem zniszczony Żydek mówi:

— Osiemdziesiąt tysięcy i sto rubli...
— Osiemdziesiąt pięć... — wtrąca Szlangbaum.
Pan Łęcki cały zamienia się we wzrok i słuch. Wzrokiem 

dostrzega już tylko trzech licytantów, a słuchem chwyta wyrazy
otyłego pana:

— Osiemdziesiąt osiem tysięcy... . . .
— Osiemdziesiąt osiem i sto rubli — mówi mizerny Żydek.
— Niech będzie dziewięćdziesiąt — kończy stary Szlang­

baum uderzając ręką w stół. *
— Dziewięćdziesiąt tysięcy — mówi komornik — po rai 

pierwszy..
Pan Łęcki zapomniawszy o etykiecie pochyla się do za­

krystiana i szepcze mu:
— Licytuj że pan!...
— Co się pan tak skrobiesz?— — pyta zakrystian zniszczo­

nego Żydka.
— A co się pan rozbijasz? — odzywa się do zakrystiana 

drugi komornik. — Kupisz pan dom, czy co?... Wynoś się pan!—
— Dziewięćdziesiąt tysięcy, po raz drugi... — woła ko­

mornik.
Pan Łęcki robi się szary na twarzy.
— Dziewięćdziesiąt tysięcy rubli, po raz— trzeci!... — po­

wtarza komornik i uderza małym młotkiem o zielone sukno.
— Szlangbaum kupił!— — odzywa się jakiś glos na sali.
Pan Łęcki toczy dokoła błędnym wzrokiem i teraz dopiero

spostrzega swego adwokata.
— A, panie mecenasie — mówi drżącym głosem — tak się

— Co się nie godzi?...
— Nie godzi się— To jest nieuczciwie!— — powtarza wzbu­

rzony pan Łęcki.
— Co się nie godzi?... — odpowiada już nieco podrażniony 

adwokat? — Po spłaceniu hipotecznych długów, zyskuje pan 
trzydzieści tysięcy rubli—

— Ale mnie ten dom kosztował sto tysięcy, a mógł był 
pójść, gdyby lepiej pil-no-wa-no— za sto dwadzieścia tysięcy—

— Tak — potwierdza zakrystian — dom wart ze sto dwa­
dzieścia tysięcy...

— O!.- słyszy pan, panie mecenasie?— — mówi pan 
Łęcki. — Gdyby się d o p i ln o w a n o —

(Dalszy ciąg nastąpi)

S tr. * S Ł O W O

46848891 — otrzymał od oku­
listy receptę na dwie pary 
okularów. Z pieczęci przyło­
żonej na odwrocie recepty wy 
nikało, iż szhla mcże odebrać 
n jednego z sześciu wymie­
nionych optyków.

I tu rozpoczęła się wędrów 
ka po sklepach. U optyka 
przy ul. Pomorskiej 11(13 za­
proponowano naszemu czytel­
nikowi szklą w oprawie dzie­
cięcej, a za męską oprawę po 
lecsno dopłacić kwctę cd 350 
do 1.388 zł w zależności od ja 
kości oprawy. Podobnie działo 
się w następnych miejscach 
— przy ul. Świdnickiej 27, 
Oławskiej 82, Świerczewskie­
go 48/50, Pomorskiej 6 i Ry­
nek 23

Nie sądzimy, ażeby postępo 
wanie wrocławskich optyków 
było słuszne. Receptę wydaną 
przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych należy realizo­
wać bez żądania dopłaty cd 
ubezpieczonego. Wierzymy, że 
opisanym przez nas wypad­
kiem zainteresują się władze 
Zakłada 1’bezpirczeń Społec* 
nych, które poinformują, jak 
należy realizować recepty 
ubezpieczonych.

Nr 253

MiJESDELI



mjl

Plan 6-letni nie tylko zmieni całkowicie oblicze Warsza­
wy, ale przyniesie jej mieszkańcom wiele ułatwień w życiu 
codziennym. Nie będziemy staliw „kolejkach“ do sklepów, bo 
liczba uspołecznionych punktów sprzedaży wzrośnie i ,  5- 
krotnie, dochodząc do ponad 1.500 sklepów detalicznych. 
Nie będą również czekali na obiady w gospodach ludowych, 
gdyż siei placówek żywienia zbiorowego wzrośnie 17-krotnie: 
w r. 191,9 liczba ich wynosiła zaledwie US, pod koniec zaś 
8-lecia będzie ich 700.

Energetyka w  Planie 6-Ietnim 

Ziści się  hasto  Lenina
/ }  lat temu, jesienią 1920 
*%] 1 roku, po rozgromieniu 
Ł interwentów i wro­

gów Rewolucji Paź­
dziernikowej w Moskwie, w 
(Warunkach straszliwych znisz­
czeń dokonanych w kraju 
przez imperialistyczna i domo 
wą wojnę — zebrał sie Wszech 
związkowy Zjazd Rad. Zabie­
rając głos na zjeździe, Lenin 
tymi słowy określił nowy 
ustrój społeczny: Komunizm — 
to władza radziecka plus elek­
tryfikacja".

Nasz Plan Sześcioletni — to 
olbrzymi i wspaniały funda­
ment, na którym wzniesie sie 
ustrój socjalistyczny w Polsce. 
Sprawa tworzenia nowych źró 
deł siły — to znaczy elektry­
fikacji przemysłu i rolnictwa, 
miast i wsi — stanowi w Pla­
nie Sześcioletnim czynnik nie 
emiemie wielkiej wagi.
■ Aby zrozumieć olbrzymi roz 

iwój naszej gospodarki narodo­
wej w< nadchodzącym okresie, 
najprościej "będzie porównać 
przeszłość, teraźniejszość i przy 
szłość.

Najwyższa suma produkcji 
energii elektrycznej w przed­
wojennej Polsce kapitalistycz­
nej wynosiła rocznie 3.900 mil. 
kWh. Liczbę te przyjmiemy 
■wiec jako podstawę porównań 
to 100 procent.

W wyniku zwycięskiego zre­

alizowania Planu 3-letniego su 
ma produkcji prądu za 1949 
rok wniosła u nas 8.300 mil. 
kWh, czyli inaczej mówiąc nie 
tylko zdołaliśmy odbudować 
zniszczenia wojenne, ale nawet 
przeszło 2-krotnie powiększyć 
moc i ilość rozporzad żalnej 
energii.. Na głowę ludności przy 
pada obecnie u nas dwa razy 
więcej elektryczności, aniżeli 
przed wojną.

W roku 1955 produkcja energe 
tyczna, w rezultacie budownic­
twa inwestycyjnego Planu Sze­
ścioletniego, wzrośnie do 19.300 
mil. kWh rocznie. O 133 proc. 
zwiększy się ilość prądu w sto 
sunku do roku 1949 i niemal
5-krotnie większa będzie moc 
naszej energetyki ,w stosunku 
do lat przedwojennych.

Energetyka w Planie Sześcio 
letnim domaga się od nas wszy 
stkich, realizato-ów wielkich 
i zaszczytnych zadań budownic 
twa socjalistycznego, dołożenia 
wszystkich sił, aby plan na tym 
odcinku zrealizować. A wów­
czas morze światła będzie zale­
wać nasze miasta, wieś wyjdzie 
z odwiecznego mroku, na któ­
ry skazywał ją ustrój wyzysku 
i nędzy, zelektryfikowane ma­
szyny wyzwolą człowieka od 
ciężkiej, męczącej pracy...

I w Polsce ziśd się hasło Le-
JOT

J u ż  20,5 miliona Niem ców
podpisało A p el Sztokholmski

1 BERLIN (PAP). W sobotę 
odbyło się w Berlinie posiedze 
nie Niemieckiego Komitetu 
Bojowników o Pokój, na któ­
rym omawiano zagadnienia, 
związane z przygotowaniami 
do Niemieckiego Kongresu Bo 
jjowników o Pokój.

Na posiedzeniu przemawiał 
Kekretarz generalny Komitetu 
Heinz Willmann. Zakomuni­
kował on, ie  do chwili obecnej 
zebrano w Niemczech pod Ape

Ś w iadczenia

na S a  F ■ O b S i
budują

nową Warszawę

lem Sztokholmskim przeszło 
20,5 miliona podpisów. Pomi­
mo terroru policyjnego liczba 
podpisów zebranych w Niem­
czech zachodnich przekroczyła 
2 miliony. Do dnia rozpoczę­
cia się Niemieckiego Kongresu 
Bojowników o Pokój, który o- 
bradować będzie w Berlinie 4 
i 5 listopada, zachodnio-nie- 
mieccy obrońcy pokoju zamie­
rzają zebrać dodatkowo conaj 
mniej 500 tysięcy podpisów.

W ogólnoniemieckim Kon­
gresie Bojowników o Pokój 
weźmie udział 500 delegatów 
z Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej oraz 60 delegatów 
z Niemiec zachodnich. Na Kon 
gresie zostanie zatwierdzona 
niemiecka delegacja na II 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju.

Zeby ludziom pracy zapewnić więcej tkanin

W tempie Planu 6-letnlego
wiruje 80 wrzecion Haliny Koziorowskiej

Wałbrzych, we wrześniu

T rzy wielkie przędzalnie 
wałbrzyskiego kombina­
tu lniarskiego produku­

ją codziennie tysiące kilogra­
mów przędzy lnianej. Trzy 
wielkie tkalnie przerabiają tę 
przędzę w setkach krosien na 
tkaniny. Przędzę? Nie! To się 
tylko tak potocznie mówi. Po­
między przędzalnią jednak i 
tkalnią daleka jest droga, któ 
rą przejść musi szara przę­
dza. Pomiędzy przędzalnią i 
tkalnią jest wielki etap pro­
dukcyjny, zwany bielnikiem i 
niciarnią.

Pierwszym procesem w biel 
niku jest gotowanie przędzy. 
W stanie „surowym" jest ona 
szara — o dziesiątku odcieni 
szarości — i szorstka. Po 
gotowaniu staje się miękka, 
gładka i jednolita w kolorze.

W kotle doprowadza się do 
wody parę pod wysokim ciśnie 
niem. Dawniej para wdzierała 
się w zwoje przędzy, mierzwiła 
je, kłębiła i cięła bezlitośnie. 
Każdy kocioł dostarczał dzie­
siątek kilogramów odpadków, 
powodował dziesiątki tysięcy 
złotych strat.

Nikt nie mógł sobie pora­

dzić z niszczycielską parą, aż 
marnotrawstwu wydał wojnę 
skromny chłop z Rudy Róża- 
nieckiej, spokojny Władysław 
Ważny, który w 1946 r. rzucł 
swoje 2,5-morgowe ubóstwo i 
przyszedł do roboty w bielni- 
ku. Prosty uchwyt, pomysło­
wo oparty o wieko kotła, przy 
czynił się do zaoszczędzenia 
wielu kilogramów przędzy — 
owocu pracy skrzętnych przą­
dek ze Świebodzic i Głuszycy.

Analfabeta -  
racjonaSizatorem

— Nie o te 50.000 żł pre­
mii mi chodziło — mówi ob. 
Ważny. — Ale ja przecież 
wiejski chłop z biednej wioski. 
Wiem co wart każdy skrawek 
płótna, ia tu się takie -boga- 
ctwo marnowało...

Ważny był analfabetą. Nic 
dziwnego. W Rudzie Różaniec 
kiej niewielu ludzi potrafiło 
czytać i pisać. Niewiele dzieci 
jeszcze w 1939 r. mogło w Ru 
dzie chodzić do szkoły. I ten 
Ważny — ten analfabeta, ob­
myślił usprawnienie warte
50.000 zł premii. Wielu ludzi 
w zakładach kombinatu z tru­

dem strawiło tę wiadomość. 
Wielu ludzi niedowierzało.

Otrzymali dowód po raz dru

Ważny chodzi na kurs dla 
analfabetów. Wraz z nim u- 
Cżęszcza na kurs robotnik Jó­
zef Kropidłowski. Skonstruo­
wał on windę — wyciąg do 
transportu butli z kwasami u- 
żywanymi do bielenia przę­
dzy. Niejedna butla przenoszo 
na dawniej ręcznie, uległa stłu 
czeniu. Niejedną szkodę spra­
wił rozlany kwas. Dziś wyciąg 
Kropidłowskiego pracuje bez 
zarzutu i likwiduje niebezpie­
czeństwo wypadku.

Nic! z białej przędzy
Przędza jest szara, a nić 

biała. Bo zanim z przędzy 
zrobi się nić, przechodzi ona 
przez wielkie kadzie bielnika. 
W roztworze kwasów, w gorą 
cej kąpieli nabiera potrzebnej 
białości. Można ją bielić w do 
wolnym i potrzebnym stopniu.

A później ? Cienkie pasma 
przędzy nałoży na swoje koło 
wrotki jedna ze szpularek i 
nawinie przędzę na cewki tar­
czowe. Nikt nie dorówna w tej 
pracy ob. Halinie Kubasik, re-

„Chemia —  ło cudowna rzecz"

ZilsfEi »iabryki hsnwa
wykonuje 115 proc. planu

W niewielkiej butelce mie 
ści się kilkadziesiąt gra 
mów sypkiego pyłu o 

wspaniałej, soczystej, zielonej 
barwie. Tuż obok — butelecz­
ka wabi oko barwą najpięk­
niejszego lazuru nieba, dalej 
— ciepły kolor czerwieni od­
cina się na tle nocnego błę­
kitu.

— Z czego otrzymujemy 
farbę zieloną?

— To tlenek chromu, a ten 
brąz — to siarczan żelaza.

Tlenki metali — to olbrzy­
mia baza produkcji farb cera 
micznych.

Proces produkcji większości i 
farb jest niezwykle żmudny i 
Skomplikowany. Miesza się tu 
wiele surowców, topi się je, a 
po skrystalizowaniu miele w 
młynach, znowu doprowadza 
się do stanu ciekłego, miele 
na mokro w młynach kulko­
wych, suszy uzyskaną papkę 
i ponownie miele i tłucze. Ce­
lem tych procesów jest uzy­
skanie idealnie rozdrobnione­
go proszku, który rozpuszczo­
ny pokryje równomiernie por 
celanowy talerz, a wypalony 
w piecu — pozostanie na ta­
lerzu w postaci pięknego i 
barwnego wzoru.

Wszystko tu jest ważne. Ka 
żdy z procesów musi być do­
kładny. A szczególnie uważnie 
pracować muszą piecowi — 
Henryk Surdel 1 Stanisław 
Kondracki. Kilka rodzajów 
pieców, które obsługują —

wymaga ciągłej uwagi 1 szyb­
kiej reakcji na znak dany 
przez termoelementy, dokonu 
jące pomiaru temperatury, 
lub barwę płomienia, wskazu­
jącą granice wytrzymałości 
niektórych surowców, topio­
nych w ogniu. •

— A te beczki? — pytamy 
wskazując na wielkie kadzie, 
wypełnione czerwoną farbą.

— Oczywiście, to nie nasza 
produkcja. Nie są to farby 
ceramiczne. Jest to minia — 
farba, którą pokrywa się kon 
strukcje metalowe dla ochro­
nienia ich przed zgubnym 
działaniem wpływów atmosfe 
rycznych. Minia ta jest zepsu 
ta. Zjednoczenie Energetycz­
ne, które ją otrzymało, odda­
ło nam z prośbą o przywrócę 
nie farbie zdatności użytko­
wej. Zdołaliśmy już przywró­
cić wartość kilkudziesięciu ty 
siącom kilogramów cennej mi 
nii.

Nasz rozmówca jest mistrzem 
działu mieszalni. Mimo mło­
dego wieku, ZMP - owiec 
Zbigniew Czerniak wywiązuje 
się ze swych obowiązków 
bez zarzutu. Do stanowiska mi 
strza doszedł dzięki rzetelnej

— Podczas okupacji praco­
wałem lako pomocnik ślusa­
rza w parowozowni. Dziś nie 
zamieniłbym swej pracy na 
żądną inną. Chemia, to cudów 
na rzecz... — mówi 24-letni 
mistrz Czerniak.

„Cerfarba wykonała w sier 
pniu plan produkcji w 115%. 
Sukces ten odniosła dzięki pra 
cowitości całej załogi, składa­
jącej się z zapaleńców i mi­
łośników tajemnic nowoczes­
nej chemii, takich jak Surdel, 
Kondracki, Czerniak, Staral- 
czuk, kierowanych przez zna­
komitego specjalistę dr. inż. 
Hołowieckiego, kierownika wy 
twórni. (smm)

emigrantce z Francji. Choeiai 
ma dopiero 28 lat, zwiedziła 
już niejedną niciamię. We 
Francji pracowała w olbrzy­
miej niciarni w Lille.

Jej szpule wędrują do skrę­
carek. Tu dopiero z przędzy 
powstanie nić.

Jedna para  oczu  
i 560 szpu l

— Ta drobna dziewczyna, to 
właśnie Koziorowska — mówi 
kierownik zakładu. i -

Koziorowska jest brygadzl- 
stką pięcioosobowego zespołu 
skręcarek. Jak przystało na 
dobrą brygadzistkę, osiąga sa 
ma zawsze najlepsze wynikj 
nie tylko w brygadzie, lecz w 
całej niciarni. Ma 20 lat, a 
jest już wysoce kwalifikowaną 
robotnicą. Nic dziwnego...

— Pracuje już od pięciu lat 
jako skręcarka. Bardzo lubi 
swoją pracę...

— Łatwo obliczyć — mówi 
kierownik działu — Halina ob 
sługuje 80 wrzecion. Każde 
wrzeciono porusza 7 szpul, 
które zresztą nazywają się po 
prawnie i fachowo „cewkami 
tarczowymi“. Musi mieć na 
oku 560 cewek.

Co chwila rwie się przędza, 
lecz w jednej sekundzie do­
strzegają to bystre oczy przo­
downicy, a w następnej sekun 
dzie już pasemko zostaje 
związane i włączone do zespo­
łu.

— Trzeba tylko uważać 1 
myśleć o swej pracy, a nie o 
niebieskich migdałach — pre­
cyzuje receptę na przodowni­
ctwo Koziorowska, a po chwi­
li dodaje!

— Trzeba bardzo uważać i 
trzeba się ciągle uczyć. Prze­
cież w przyszłym roku produk 
cja naszego kombinatu wzroś­
nie o przeszło 40 proc. Musi­
my robić jeszcze więcej nici i  
muszą one być jeszcze lepsze.. 
Muszą się moje wrzeciona krę 
cić w tempie naszego wielkie­
go Planu 6-letniego. j

Marian Stemar

t o iicezo rif muzifczrką

Bereiyński -  Olloczko 
i o renesans pieśni Moniuszki
P  prez Artystycznych !,Artos"

we Wrocławiu koncertem piani- 
sty Jana Bereżyńskiego 1 śpie­
waczki Haliny Ottoczko.

Bereżyński, którego pamiętamy 
z doskonałych wykonań Chopina,

natą księżycową'* Beethovena, któ
żym skupieniu, pięknym śpiew-
ściach dalszych zabrakło mu siły 
i nie wydobył z nich dramatycz­
nego napięcia. Podobnie polonezy 
Chopina brzmiały blado, grane 
zbyt Jednostajnym-i Jakby „drew

Niedawno we wrocławskiej 
ORZZ odbyła się odpra­

wa wojewódzka instruktorów 
kulturalno - oświatowych, kie­
rowników Pow. Domów Kultu­
ry oraz pracowników Wojewódz 
kiego Domu Kultury, poświęco 
na omówieniu wyników ogólno 
ikrajowej narady związkowego 
ektywu kulturalno -  oświato-

Z obszernymi referatami o no 
swych zadaniach i nowej struk­
turze związkowego aparatu kul 
turalno -  oświatowego wystą­
pili sekretarz ORZZ ob. Kozula 
i  kierownik wydz. kulturalno- 
oświatowego ORZZ ob. Doliń­
ski.

Ob. Kozula zobrazował zada­
nia aparatu związkowego, pole­
cające obecnie przede wszyst­
kim na doprowadzeniu do mas 
jasnego obrazu Planu 6-letnie- 
fio. W tym celu, oprócz akcji 
odczytowej, zostanie wykorzy­
stana w dużym stopniu propa­
ganda poglądowa, opierająca się 
na elementach wizualnych, a 
więc wykresach, planszach, fo­
tomontażach. umieszczanych w 
Widocznych miejscach, głównie 
w  świetlicach i na łamach ga- 
letek ściennych. Mobilizacja 
mas do współzawodnictwa pra­
cy, dzięki przybliżeniu do nich 
konkretnych zadań produkcyj­
nych, pozwoli na ujawnienie no 
wych sił, nowych rezerw ludz­
kich, pozwoli szybciej, _ lepiej 1 
sprawniej wykonywać plany 
produkcyjne.

Dotychczasowa działalność 
źwietlic na odcinku walki z 
analfabetyzmem, działalność ze 
społów dramatycznych, kółek 
samokształceniowych i zespo­
łów dobrego czytania ulegnie 
pogłębieniu i zostanie ściśle po­
wiązana z zagadnieniami pro­
dukcyjnymi zakładów pracy, w 
myśl hasła „Twarzą do produk­
cji".

Pod hasłem „Twarzą do produkcji!”
praca kulturalno-oświatowa Zw. Zawodowych 

wkracza na nowe lo ry
W ten sposób cała działal­

ność kulturalno - oświatowa zo 
stanie podporządkowana naj­
ważniejszym zagadnieniom chwi 
li obecnej, tj. walce o przed­
terminowe wykonanie Planu
6-letniego i walce o pokój.

W celu zrealizowania tych po 
ważnych zadań, konieczne było 
przeprowadzenie reorganizacji 
całego aparatu związkowego, 
działającego na tym odcinku. 
Mówił o tym ob. Doliński.

Na najniższym szczeblu związ 
kowego aparatu kulturalno- 
oświatowego stoi świetlica od­
działowa, przewidziana dlą od­
działów większych zakładów 
przemysłowych oraz poszczesól 
nych majątków PGR, a więc 
jednostek gospodarczych zatrud 
niających do 200 ludzi. Świetli­
ce takie powstaną również przy 
bureach SPP oraz w osiedlach 
robotniczych i będą posiadały 
przynajmniej jedną izbę mie­
szczącą 30—40 osób.

W świetlicy znajdzie się 
punkt biblioteczny, czytelnia, 
gazetka ścienna, w niej też bę­
dzie zbierać sie grupa związko­
wa i komisja kul.-oświatowa.

Wyższym hierarchicznie ogni­
skiem kulturalnym będzie świe 
tlica zakładowa, obsługującą ca 
łe fabryki i zespoły PGR, a 
więc zakłady pracy liczące od 
200 do 1.000 ludzi. Dlatego też 
świetlica zakładowa rozporzą­
dzać będzie lokalem składają­
cym się już z 3—4 izb, w tym 
jednej mieszczącej do 200 osób:

będzie ona się znajdowała z re­
guły poza terenem zakładu. W 
zakres zadań świetlicy zakłado­
wej wejdą: masowa akcja po­
lityczna poprzez pogadanki i od
nictwa rwący i racjonalizator­
stwa, pieczą nad gazetkami 
ściennymi, rozwijanie czytelnie 
twa w zespołach dobrego czyta­
nia i propaganda artystyczna 
przez zespoły sceniczne i estra-

Na następnym z kolei szcze­
blu znajdzie sie klub fabrycz­
ny, który obsłuży zakład pracy 
liczący ponad 1.000 ludzi, wraz 
z ich rodzinami i okoliczną lud­
nością. Klub pomieści sie w 5 
izbach, a oprócz tego posiadać 
będzie sale widowiskową na 400 
osób. W klubie, oprócz teatru 
ochotniczego na dobrym pozwo­
lę kino; klub będzie prowadził 
planową akcje łączności ze 
wsią oraz akcję kulturalną 
wśród dzieci pracowników.

W miastach powiatowych pow 
staną Związkowe Dom' Kultu­
ry lub Międzyzwiązkowe Po­
wiatowe Domy Kultury, podle­
głe Wojewódzkiemu Domowi 
Kultury we Wrocławiu. Prace 
Domów Kultury będą przebie­
gały dwoma torami: z jednej 
strony prowadzona będzie sze­
roka działalność kul.-oświato- 
wa o charakterze usługowym 
tak dla mieszkańców miast, jak 
i wsi, z drugiej — Domy Kul-

tury prowadzić będą metodycz­
ne szkolenie podległych sobie 
placówek, służąc im wskazów­
kami i pomocą. W celu zapew­
nienia tej ■ pomocy, w Domach 
Kultury specjaliści oświatowi, 
artystyczni i techniczni przeka­
zywać będą swoje wiadomości 
aktywistom dołowych placó­
wek na seminariach i periodycz 
nych konferencjach.

Zarządy świetlic i klubów fa­
brycznych wybierane będą ■ na 
okres roku i podlegać będą bez 
pośrednio Radom Zakładowym, 
a nie komisjom kult.-oświato- 
wym. W skład zarządów świe­
tlic, które liczyć będa 9—13 
osób, wejdą przedstawiciele. Pod 
stawowych Organizacji Partyj­
nych, ZMP, rad zakładowych, 
org. sportowych i Litfi Kobiet. 
Przy zarządach świetlic powsta 
ną sekcje rekrutujące się z ak­
tywistów społecznych, kierują­
ce odpowiednimi odcinkami pra 
cy masowej. Komisje kultural­
no-oświatowe będą odpowiada­
ły za całokształt pracy kultu­
ralnej w zakładach: do nich 
należeć będzie mobilizacją ak­
tywu. kontrola gazetek ścien­
nych, walka z analfabetyzmem, 
organizacja grup Wszechnicy 
Radiowej, ścisła współpraca z 
komitetami współzawodnictwa

W działalności swej cały apa­
rat kul.-oświatowy na pierw­
szym miejscu — poza zagadnie 
niami produkcji — postawi 
walkę z analfabetyzmem i sa­
mokształcenie.

Położony będzie specjalny na 
cdsk na wprowadzenie do bi­

bliotek większej ilości tomów
0 treści społeczno -  politycznej
1 popularno - naukowej. Kie­
rownicy świetlic otrzymają grun 
towne przeszkolenie i powinni 
traktować swoją prace iako za­
wód, a nie jako funkcję.

W ożywionej dyskusji, jaka 
wywiązała się po obu refera­
tach, dyskutanci z uznaniem 
odnieśli się do nowych zadań. 
Samokrytycznie i krytycznie 
omawiali ońi swoje błędy i 
osiągnięcia w dotychczasowej 
pracy, wysuwając wiele słusz­
nych wniosków i postulatów. 
Centralnym punktem dyskusji 
było wystąpienie ob. Orchonia 
przedstawiciela Wyd. Oświaty 
i Propagandy KW PZPR.

Pogłębiając tezy zawarte w 
obu referatach, ob. Orchoń pod 
kreślił, że zasadniczy kierunek 
pracy kulturalno, - oświatowej 
powinien wynikać z konieczno­
ści stworzenia masom pracują­
cym realnych, konkretnych per 
spektów rozwojowych ich za­
kładów pracy w Planie 6-let- 
nim. Trudności pracy na tym 
odcinku powinny byc przezwy­
ciężone przez planowość wszel 
kich poczynań i koordynacje 
wszystkich akcji z PZPR oraz 
wciągniecie do pracy przedsta­
wicieli świata artystycznego _ i 
nauki. Należy wzmocnić czuj­
ność. aby wróg klasowy nie 
mógł liczyć na próby dywersji 
kulturalnej i wsączanie jadu 
kosmopolityzmu. Tylko w ten 
sposób można dokonać rewolu­
cji kulturalnej, która jest o 
wiele trudniejsza do przeprowa 
dzenia. niż rewolucja gospodar­
cza, ale od której zależy dalszy 
rozwój naszego narodu na dro­
dze do socjalizmu. /

Po podsumowaniu dyskusji 
przez ob. Kozulę, uchwalono 
wnioski, które po opracowaniu 
podane będą w formie dodatko 
wych wytycznych pracy, (artk)

Halina Ottoczko posiada piękny

skaliy 1 ciemnych, aksamitnie 
brzmiących niskich tonach. Góra 
nie Jest jeszcze wyrównana — raz 
brzmi pięknie i okrągło, a innym
arii Mussorgskiego z opery „Cho- 
wańszczyzna" zbyt gwałtownie 
atakowała górą, zacierając płyn­
ność linii melodycznej.

Na uznanie zasługuje piękny 
program śpiewaczki. Pieśni Mus­
sorgskiego, Czajkowskiego, Rim- 
skij-Korsakowa, Szuberta, Scłm-
Karlowicza i Moniuszki — tak 
rzadko śpiewane na estradzie — 
podawała bardzo pięknie 1 mu­
zykalnie, z dużym wkładem oso­
bistego wzruszenia, które udziela­
ło się słuchaczom. Nastrój potę-
g°T m rntSOCStan?sIawaZnurstema'

W związku z ostatnią pieśnią 
programu Haliny Ottoczko „Bal­
ladą o Magdzie Karcżinarce^ Mo-
śplewańej na koncertach, ciśnie 
się natarczywie pod pióro pyta- 
nie: dlaczego większość przepięk- 
nych pieśni Moniuszki zupełnie 
poszła w zapomnienie? Pieśni te, 
nieoceniony skarb nasze] litera­
tury muzyczne), które przez dłu­
gie lata były najbardziej ulublo- , 
nvmi i popularnymi śpiewami w 
Polsce -  i dziś nic nie straciły, 
ze swego piękna,

Moniuszko napisał ponad 40# 
pieśni. Kompozytorowi, wychowa 
nemu na „Śpiewach historycz­
nych" Niemcewicza, przyświecała 
szczytna myśl ofiarowania spo­
łeczeństwu polskiej pleśni, która 
by wyrugowała bezwartościową 
tandetę włoską i francuską. Za­
miar ten udał się w zupełności 
-  pieśń Moniuszkowska znalazła 
się W każdym domu. Za życia 
kompozytora w latach^l844—18ó9

„Śpiewników domowych" — po 
śmierci Moniuszki Sekcja im. Mo-
?ycznymP wy Warezawie wydała 
dalsze 6 tomików „Śpiewników

pleśni Moniuszkowskich nie ma 
na rynku księgarskim. 32 pieśni, 
wydane w zbiorze „Pieśni wybra­
nych" przez Towarzystwo Wydaw 
nicze Muzyki Polskiej w 1929 X., 
nie może zapełnić tej luki. Od- 
dawna oczekujemy pełnego wy­
dania tych pieśni.

Rok bieżący Jest Rokiem Mo­
niuszki; wydaje się nam, że nie 
byłoby piękniejszego aktu hołdu 
dla wielkiego kompozytora, Jak 
wydanie zbiorowe Jego pleśni.

Wojciech Dzieduszycfcfc
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Przepełnione „szambo“
Wrocławianie przyzwyczaili 

się narzekać na ZOM, z tra ­
dycji, jakkolwiek ta pożytecz 
na instytucja miejska czyni 
duże starania, by wbrew za­
niedbaniom niektórych mie­
szkańców utrzymać miasto w 
czystości. Oporowianie np. 
którzy uważają się również za 
wrocławian, a tylko na sku­
tek nieuregulowanych spraw 
administracyjnych jeszcze ni­
mi nie są, powiadają, że ZOM 
byłby dla nich wybawieniem.

Tęsknota za ZOM-em jest 
uzasadniona. Jak wiemy, Opo 
rów nie ma dotychczas urzą­
dzeń wodociągowych i kana­
lizacyjnych. Mieszkańcy posia 
dają własne, przemyślne urzą 
dzenia, które zastępują te bra 
ki, jednak nie umieją rozwią­
zać braku kanalizacji, a ra ­
czej problemu oczyszczania 
Ebiorników n.'__i;ystości i szam 
bo. Istniejące na ten cel w bu 
dynkach zbiorniki musi się w 
pewnych okresach czasu o- 
próżniać, natomiast nie ma 
nikogo, ktoby się tym zajął. 
PGR czynią to tylko w okre­
sie, gdy potrzebny jest nawóz. 
ZOM wrocławski, mający do 
dyspozycji odpowiedne wozy 
asenizacyjne, jakoś nie interesu 
je się tym źródłem dochodu i 
słaba reaguje na biadania 
opoiowian.

Wydaje się nam, że trzeba 
pomóc stroskanym oporowia- 
nom, którzy mogą się znaleźć 
w baidzo kłopotliwej sytuacji. 
Jedyny ratunek widzimy w na 
szym ZOM-ie i wierzymy, że 
znajdzie jakieś rozwiązanie. 
Tym bardziej, że przecież w 
najbliższym czasie Oporów 1 
tak wejdzie w granice miasta 
1 wówczas ZOM już z obo­
wiązku będzie się musiał ty ­
mi zagadnieniami zaintereso­
wać.

Bylibyśmy wdzięczni ZOM- 
owi, gdyby nas poinformował, 
jakie jest jego stanowisko w  
tej sprawie.

Tuwicz

\V R C X 'LA \V rj S
Trzymajmy rękę na wyłączniku

Tylko oszczędzaniem prądu
zapewnimy sobie światło w mieszkaniach

Obywatelka Roztrwoń robi 
dzisiaj generalne porządki. 
Jest już godzina 8-ma wieczór. 
Gospodyni myje podłogę, na 
maszynce elektrycznej grzeje 
się wielki garneK wody, a star­
sza córka prasuje obrusy. We 
wszystkich pokojach -świecą się 
lampy. Dzisiaj popracuje do 
późna, za to jutro można bę­
dzie spać trochę .dłużej.

Stop, obywatelko, tak nie 
wolno! Od zmroku aż do godzi­
ny ZZ-giej jest największe na­
silenie na sieci i właśnie w tym  
czasie trzeba oszczędzać jak 
najwięcej elektryczności.

Na tym drobnym przykła­
dzie pokazaliśmy, jak dzięki 
nieracjonalnemu rozłożeniu za­
jęć domowych zużywa się ener­
gię elektryczną właśnie w tych 
godzinach, gdy jest ona po­
trzebna w przemyśle.

Jeszcze do ub. wtorku wyłą­
czano prąd w poszczególnych 
dzielnicach* Było to spowodp- 
wane spadkiem napięcia wsku­
tek nadmiernego zużywania 
energii. Obecnie, dzięki wykoń­
czeniu nowych turbin, całe 
miasto ma już światło bez 
przerwy. Jednak plan wrocław 
skiej rozdzielni mocy przewi­
duje, że każdy obywatel przez 
X do 3 dni w tygodniu pozba­
wiony będzie prądu. Jeżeli chce 
my tego uniknąć, należy usil­
nie oszczędzać.

Ale oszczędność wcale nie

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
■ Poczta prosi nas o zazna­

czenie raz jeszcze, że stare 
numery telefonów są już nie­
ważne. Nowe numery w książ

, ce telefonicznej" umiesz.ęzono 
po prawej stronie (bez nawia­
sów). Wielu .abonentów do 
tej pory jeszcze nakręca już 
nieaktualne numery i przez to 
blokuje linie.

■ Egzamin wstępny ną'1-szy 
rok studiów w Państwowej 
Wyższej Szkole Sztuk Pla­
stycznych we Wrocławiu roz­
pocznie się 20 września.

■ Odprawa „trójek" do wał 
ki z analfabetyzmem z terenu
1-ej dzielnicy ZMP im. Mło­
dej Gwardii.odbędzie się dziś 
o godz. 17-ej w lokalu przy 
uL Kołłątaja 31. O godz. 19-ej 
„Komenda Środowiska Har­
cerskiego" przy 1-szej dziel­
nicy im. „Młodej Gwardii" 
urządza w tym samym lokalu 
odprawę pracowników Ogniw 
Harcerskich.

■ Kałamarze „grzybki" i 
kredki szkolne posiada stoi­
sko papiernicze PDT. Nad­
szedł też do PDT nowy trans­
port płyt muzyki radzieckiej.

■ Kolo Pracowników Finan 
8 o wy eh MKSD odbędzie ple­
narne zebranie 21 bm. o go­
dzinie 18-ej w lokalu MKSD, 
przy Placu Teatralnym Nr 1.

■ Harce szczurów obserwo­
wane są co dnia przez licz­
nych przechodniów, przez o- 
kna wystawowe PDT. Oczywi 
ście, popisy gryzoniów odby­
wają się po godzinie zamknię 
ci-a sklepów. Donosi nam o 
tym korespondent miejski ob. 
Bielinowicz.

■ Zaraz za mostem Szczyt- 
nickim zaczyna się raj zieleni 
i... kraina egipskich ciemnoś­
ci. Wzdłuż ul. Limanowskiego 
nie ma lamp, tylko słupy na 
lampy. Nawet na placyku, 
gdzie schodzą się wyloty 4 
ulic — Kochanowskiego, Lima 
nowskiego, Leśnej i Parkowej 
— tylko księżyc jest lampą.
2—3 żarówki w tym ruchli­
wym miejscu —  to minimum 
skromnych żądań tamtejszych 
mieszkańców.

* Słuchacze Państwowych

W sp an ia łe
„S kody”

Jak informuje nas Dyrekcja 
PKS, jeszcze w tym roku zo­
stanie dokonana na wszyst­
kich liniach osobowych wy­
miana taboru. Na miejsce Fia 
tów wprowadzone zostaną do 
eksploatacji nowe 49-osobowe 
Skody, zapewniające pasaże­
rom maksimum wygody.

Wyższych Kursów Technicz­
no -  Pedagogicznych we Wro­
cławiu z okazji otwarcia nau­
ki zobowiązali się dołożyć wy 
siłków, pogłębić wiedzę ideo­
logiczną opartą na zasadach, 
marksizmu-leninizmu, wzmóc 
czujność klasową oraz po­
większyć zakres wiadomości 
o zdobyczach socjalnych, go­
spodarczych i technicznych w  
kraju socjalizmu — Związku 
Radzieckim.

■ Odpada sufit w mieszka­
niu przy ul. Ofiar Oświęcim­
skich 44. Od tygodni remontu 
je się tam dach. Mieszkańcom 
nie dano na ten czas mieszka 
nia zastępczego i nie wiedzą 
oni, kiedy wreszcie remont się 
skończy.

■ Wycinacz sukienek jesz­
cze nie jest ujęty. Wczoraj ży 
letką zniszczył sukienkę w 
tramwaju Nr „O" ob. Klarze 
Zawada. Zauważyła ona, że sta 
ło koło niej 3, czy 4 młodych, 
elegancko ubranych mężczyzn.

■ Świadectwo szkolne na 
imię Jadwigi Kożuchowskiej, 
oraz portfel z legitymacją Jó­
zefa Grosmana, są do odebra­
nia w redakcji. -

■ Rozpoczyna się jutro kurs 
przetworów owocowych, orga­
nizowany dla kobiet przez 
PSS przy ul. Stalina 85. Za­
jęcia od 17 do 19. Zapisy 
przy ul. Stalina 85 i w in- 
struktoracie Pracy Kobiet 
PSS (Rynek 32).

oznacza wyłączania radia lub 
jedynej żarówki w pokoju. Naj 
poważniejsze zapasy energii 
uzyskuje się właśnie przez roz­
planowanie zajęć gospodar­
czych. Trzeba zawsze pamię­
tać, iż od zmroku do godziny 
22-iej i od godz. 6 rano do 
godz. 12-ej jest największe zu­
życie elektryczności.

Już w październiku wprowa­
dzone zostaną dodatkowe opła­
ty za wypalenie nadkontyngen- 
towych kilowatów prądu. Bę­
dzie to sankcją zmuszającą do 
ograniczania się w zużyciu 
światła. Gdyby istniała możli­
wość kontroli, która stwierdzi­
łaby, iż konsument nie korzy­
sta z prądu w godzinach szcze­
gólnego nasilenia — dodatko­
we opłaty zostałyby zniesione.

Szczytowy okres jesienno- 
zimowy rozpoczyna się w roku

bieżącym wcześniej. Jest to 
spowodowane nieproporcjonal­
nie szybszym rozwojem prze­
mysłu w stosunku do rozwoju 
urządzeń prądotwórczych, któ­
rych produkcja wymaga znacz­
nie większego nakładu pracy i 
pieniędzy.

Zakłady przemysłowe zaini­
cjowały akcję oszczędnościową. 
Przeprowadzono analizę cało­
dziennej pracy i sporządzono 
wykresy zużycia elektryczno­
ści. Za przykładem fabryk win 
ni pójść wszyscy mieszkańcy 
Wrocławia. Jest to nie tylko 
naszym społecznym obowiąz­
kiem, ale również osobistym 
interesem. Gdy chcemy mieć 
prąd — trzeba go racjonalnie 
użytkować. A im ‘mniej będzie 
gospodyń w rodzaju ob. Roz­
trwoń — tym więcej będzie 
dni, w których nam Elektrow­
nia nie wyłączy światła.

Wrocław na I-ym miejscu w Polsce
w samochodowym przewozie towarów

Wczoraj w Dyrekcji Okrę­
gowej PKS we Wrocławiu od­
była się narada z udziałem 
przedstawicieli wszystkich eks­
pozytur terenowych PKS z te­
renu dyrekcji wrocławskiej, 
poświęcona organizacji współ­
zawodnictwa pracy w przy­
szłym etapie. Po wysłuchaniu 
referatu o planie 6-letńim i 
roli współzawodnictwa pracy 
na odcinku transportu przed­
stawiciele poszczególnych eks­
pozytur złożyli sprawozdania z 
pracy Komitetów Współzawo­
dnictwa i wyników w ostatnim 
etapie. Na uwagę zasługuje 
zajęcie pierwszego miejsca 
przez ekspozyturę towarową 
we Wrocławiu we współzawo­
dnictwie ogólnopolskim przed 
ekspozyturą poznańską i war­
szawską. oraz poważne oszczęd 
ności osiągnięte przez wro­
cławską ekspozyturę osobową 
dzięki współzawodnictwu pra­
cy na ogumieniu i materiałach 
pędnych, wyrażające się kwo­
tą przeszło 4 milionów złotych.

Dzięki popularyzacji współ­
zawodnictwa drogą ogłaszania 
wyników na specjalnych tabli­
cach, wyróżniania przodują* 
cych obsług za pomocą pro­
porczyków na autobusach — 
90 proc. pracowników Dyrek­
cji bierze udział we współza­
wodnictwie.

Mimo tych osiągnięć popeł­
niano na odcinku wiele błę­
dów. Niejednokrotnie obliczano 
wyniki na podstawie starych

Zgłaszać się natychmiast 
po odbiór ziemniaków

Już kilka tysięcy ton ziem­
niaków znajduje się na skła­
dach Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców we Wrocławiu. Na 
głównych składach hurtowych, 
przybocznicowych cena za 
ziemniaki wynosi 980 zł za 
100 kg.

Dla udogodnienia światu 
pracy uruchomiono składy pół- 
hurtowe w różnych punktach 
miasta: Porcie Miejskim, na 
Placu Nankiera, na Placu

Grunwaldzkim, na Tamcgaju, 
Sępolnie, Kowalach, Leśnicy i 
przy ul. Krakowskiej, gdzie 
ziemniaki sprzedawane będą w 
cenie 1080 zł za 100 kg, gdyż 
trzeba było uwzględnić koszty 
transportu z punktów hurto­
wych, przybocznicowych.

Wszystkie instytucje powin­
ny natychmiast zgłosić się po 
odbiór ziemniaków, względnie 
gdy rozdział przeprowadzany 
jest za pomocą talonów — roz-

Prastare fosy miejskie
nie cieszq się poszanow aniem

pońsl îml. Kłusownicy potajemnie 
ryby wyławiają, choć grożą za

Odbywa się obecnie przebudo-
wzdłuż fosy miejskiej od ul. Są-

ścieków kanalizacyjnych, co za- 
wów8gzeie studzienek ^ontrohfych. 
ma fosa więc odoru nie wydziela.

Fosy miejśkie, które winny sta­
nowić ozdobę miasta, nie spełnia­
ją tej roli. Niektórzy wrocławia­
nie czynią z nich zbiornicę odpad 
ków, a niejednokrotnie wydeptu­
ją zieleń okalającą kanały. W 
kwietniu bi. był nawet wypadek 
wrzucenia do fosy słupa ogłosze­
niowego, co świadczy nie tyle o 
złośliwości ile o bezmyślności 
sprawców.

Ozdobą fosy są ryby. Jest wśród
nu ją jednak złote rybki zwane ja

prowadzić natychmiast talony 
między swoich pracowników, 
aby im umożliwić odbiór.

Szybki odbiór zieir.niaków u- 
możliwi. ich prawidłowy roz­
dział, transport następnych i 
nie dopuści do tego, aby ziem­
niaki uległy zepsuciu.

Opieszale instytucje, które 
jeszcze nie zgłosiły list zapo-

zrobić bez zwłoki, w interesie 
mas pracujących, aby nie zo­
stawić bez zaopatrzenia ludzi 
na zimę. (JK)

regulaminów, nieterminowy 
nadsyłano sprawozdania itp, 
Wobac tego po wysłuchania 
sprawozdań i przedyskutować 
niu ich uchwalono nowy, jedno* 
lity regulamin współzawodnicz 
twa grupowego, który będzia 
obowiązywał w IV etapie, tj. 
od 1.10. do 31.12 br. Delegaci 
ekspozytur podpisali umowę 
po czym zebrani odśpiewali 
„Międzynarodówkę", (atk).

Tea try
KAMERALNY, godz. 19 — „Pieją 

Koguty**
POPULARNY, godz. 19 — „Głos 
MŁODEGO WIDZA, godz. 17

Sfeperftuar k io

skiego 67 — „Orzeł Kaukazu** 
„WARSZAWA** ul. Fredry 16,

„PAWILON" -  Park Kultury -  .-i 
„Nasz chleb powszedni** (N.R.D.)

„POLONIA** — ul. Żeromskiego 
53, „Dwie brygady** (polsk.) —

„PIONIER” -  ul. Stalina 71, „Mło 
dzi marynarze" ^(radz.), godz.

wytopów; wielki budowniczy
cjalizmu Nr 7/50 ’

„TĘCZA** — ul Kościuszki 177 — 
„Burza nad Azją" (radz.), godz.

„FAMA** — Psie Pole, B. Krzy-
(czesk.), godz. 20 czynne w 
czwartki, piątki, soboty i nie-

„LETNIE** — Olszewskiego 15 — 
„Goal“ (radz.), godz. 19,30 

„ROBOTNIK—LEŚNICA** — „Mło
godz. 19, czynne w czwartki, . 
piątki, soboty i niedziele. i*| 

a
OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wró 

blewskiego 1 — otwarty codẑ  
od godz. 9—19.

N ocn e d yżu ry  a p  te k
„Pod Lwem". PI. PKWN 2 
„Pod Opatrznością, Stalina 51
DYŻURY POGOTOWIA — pełni* 

kologiczno-Położn'., i Dzięcięcą*

Koncert dla św iata oracv

Radiow e ko ło  Z M P
dla Jcólejarzy

W ubiegły piątek, dnia 15. 
IX . 50 r. odbył się koncert dla 
kolejarzy węzła wrocławskie­
go, zorganizowany przez 
ZMP-owców z Polskiego Radia. 
W koncercie wzięli udział: 
chór i orkiestra Rozgłośni 
Wrocławskiej pod dyrekcją 
Tadeusza Seredyńskiego i W la 
dysława Oćwieji oraz soliści: 
Maryla Pączek (sopran), Zo­
fia Bujnowska (sopran) i Ta­
deusz Górecki (tenor). Wystą­
pił też Akademicki Chór Rewe- 
lersów. Akompaniowali: Zofia  
Orczykowska, Helmut Osadnik 
i Jerzy Olejnik. Zapowiadał 
Zbigniew Naganowski.

Zagaił popisy artystyczne 
przewodniczący Koła ZMP Pol 
skiego Radia ob. Wiśniewski,

W ramach koncertu usłysze­
liśmy szereg utworów ludo­
wych, oraz pieśni masowe, pol­
skie ,radzieckie', czeskie i wę­
gierskie, wykonane przez chór 
i orkiestrę Polskiego Radia

oraz solistów. Szczególnym po­
wodzeniem cieszył się występ 
solistki Maryli Pączek, która 
wykonała dwa utwory: 
,fikrzypki“ Kratzera i „Sło- 
wika“ Grothego oraz występ 
chóru Rozgłośni.

Orkiestra Polskiego Radi« 
pod dyrekcją Tadeusza Sere­
dyńskiego, jak zwykle na wy­
sokim poziomie artystycznymi- 
dała szereg utworów o charak­
terze rozrywkowym.

Dowcipną konferansjerkę, t 
której wielokrotnie wyszcze­
gólniano nazwiska robotników, - 
znanych przodowników pracy i 
racjonalizatorów węzła wroc­
ławskiego — prowadził Zbig­
niew Naganowski.

Radiowa młodzież ZMP-ow- 
ska chciałaby częściej. umila ii 
czas ludziom pracy.

W projekcie jest koncert, ja­
ki by chcieli urządzić ZMP-ow- 
cy w październiku w MZK m. 
Wrocławia.

Co na to tramwajarze? i 
Tar. !

kobiet. Jeśli uliczka była zupełni* 
pusta, odważał sią zastukać nie- 
śmiało do drzwi. Śmiechy milkły, 
a nasz bohater odchodził śpiesz- 
nie, w obawie, aby nie spotkało 
go coś złego. A zdarzało się. 
ktoś chlusnął nań z góry kubłem 
zimnej wody, lub też obsypał

miłość ma. swoje ciernie.

wną kobiecą postać i wydaje mu 
się, że czuje' woń odurzających 
perfum. Gdzież ta, która ukradła 
mu serce? Nie łatwo ją odnaleźć 
w mieście, liczącym sto tysięcy 
mieszkańców, przecież Tartaren 
zna ją tylko z woni perfum i ko-

birynt. Ciemne, wąskie uliczki

rozglądając się dokoła, z palcem

w Taraskonie, podczas wycieczek 
Przez osiem dni błądził Tarta- 

sem słyszał dobiegające z jakiegoś 
mione dźwięki gitary i śmiech
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Uroczystość otwarcia nowej linii tramwajowej na Ciążyń.

Niezwykle
przygody

Tartarena
z

Taraskonu

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

Ulatowskicgo

Spijcie spokojnie, lwy Atlasu. 
Oczarowany nieznajomą Arabką, 
Tartaren zarzucił na razie swe 
myśliwskie projekty. Cały jego 
rynsztunek skrzynie na broń,
namiot leżą spokojnie' w hotelu
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pną się stromo w górę, domy sty­
kają się ze sobą dachami, tworząc 
jak gdyby tunele. Wszędzie mnó-

którymi siedzą groźnie wygina­
jący mężczyźiii Kopcą oni długie 
faje, szepcąc coś między sobą. 
Oczywiście nie bez pewnej .oba­
wy krążył Tartaren po tej egzo-
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